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g ^ c z u o ś ć  w  poglądach rządów na praw
6 dzieje kilku la t następnych. M emoryal gabine- 

d W  ^ e g o  głosi) że pokój je s t zapewniony na

Jest teraz niezaprzeczenie jakaś głęboka
/dopodo-

a więc trzeba z tego korzystać dla grun- 
y^nej napraw y finansów, natom iast rząd nie- 

I lecki postanowił przyśpieszyć załatw ienie mi­
ł e g o  projektu, więc wniesie go do parla-

^entur ■ -  nie po now ym  roku, jak  zam ierzał
Pierwotnie, lecz zaraz na początku jesiennej 
esyi> to jest w net po ‘20-tym  listopada. A ten 

j^ojekt je s t istotnie im ponujący wielkością wy- 
"‘ianych ofiar na rzecz siły zbrojnej. Prze
*0̂  dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi powiększy

_lczbę stojącego wojska. Coroczne w ydatki 
P°dskoczą o 66 i pół milionów m arek, jedno- 
Uz°v?e w tym  roku wyniosą nadto 80 do 

i ~chi m ilionów , a naturalnie, rzeczyw iste 
?®zta w szystkich instalacyi okażą się większe, 

j. przewiduje kosztorys, zatem  i w roku 
P^Fszłym pojawi się znowu dodatkowe żąda- 

l? kredytu. Oddziała to głęboko na ekono
?uczrie życie narodu. M inister wojny żąda 
°*fiierzy, dział i wszelkiej am unicyi, więc
l i s te r  finansów musi na to wszystko znaleźć 

fundusze. I  oto obok projektu m ilitar- 
e8o kroczy projekt finansowy’, głosząc znacz- 

(ffc powiększenie podatku piwnego, tytoniow e- 
^  1 giełdowego. Życie zdrożeje, więc i nie-, - giciuuwcgw.
. m  do panujących stosunków rozpłynie się 
2efszem korytem , a wyjdzie to na korzyść
Ajującego socyalizmu. Nie można być na  to 

■ jUętnyrn. To też prasowe organa stronnictw  
|6<inym chórem w o ła ją , źe chyba ty lko jakieś 
uadz- ' ’, -zwyczajne argum enta rządowe zniewolą 
epUtowanych do przyjęcia projektu. Obozy,
"łące w yłącznie popularnością u tłumów, 
lSo lewe skrzydło liberałów, cały obóz postę- 

Powy i cały socyalistyozny — wręcz i z góry  od- 
^Ucają projekt. R ich ter woła : „N aw et zniesienie 
uptennatu, naw et bezwarunkowa służba dwulet- 

~7 a nie dorówna ofiarom, których rząd się doma-

istnieć chcemy, powinniśm y iść w ofiarach na 
źli

j?a“. W ódz arystokratycznego odłamu centrum , 
A  Ballestrem  w mowie wygłoszonej na Górnym

dl,
.^ z k u  zaznaczył, że wiele musi rząd zrobić
a Upośledzonych katolików, jeśli chce, aby

dali mu pieniądze na utrw alenie stosunków 
atóre dla nich są dziś niesprawiedliwe. W ódz 

Sokratycznego odłamu centrum  dr. L ieber 
że tylko za taką swobodę, jaką posiada 

asonstwo, m ogliby katolicy zapłacić przyję- 
m ilitarnego projektu. N a te wszystkie 

zburzone niechęcią głosy rząd odpowiada pół- 
z^dowo, korespondencyą berlińską, k tóra jedno- 

z'‘sriie pojawiła się w kilku prow incyonalnych 
leUnikach, — odpowiada, że już  sam tak t 

Przyjęcia projektu przez krajowe rządy świadczy 
.Raźnych motywach, które zmusiły zarząd 

j^uitarny do tak  wielkich żądań; a dalej w tej 
^espondenuyi czytam y : „Zanim stronnictw a

^kolw iek  postanowią, muszą przecie zaczekać 
7^ ffiotywa rządowe. A te  m otyw a będą m iały 
ak olbrzymi i ą przekonywująca siłę i dokum enta 

tloiączoiie do nich przedstaw ią tak  iaskrawo 
0-s'tateczną konieczność wysiłków m ilitarnych, 
'j6 rząd będzie potrzebow ał tylko odwołać się 
0 patryotyzm u deputowanych, aby bez walki 

otrzymać potrzebną uchw ałę1*. Brzm i to równie 
^ tra sz a ją c o  jak  tajemniczo. Cóż to być może? — 
^Usznie każdy py ta  i słyszy odpowiedź w pół- 
Urzędowych Berliner Polit. Nachr. : „Nie łudźm y 

chw ilow ym  pokojem ! Ci, k tórzy wpływ 
Wywierają i przez to dźw igają odpowiedzial­
n e ,  powinni zawsze pam iętać, że grozi nam 
w°jna na dwóch frontach, że R osya jedna ty le 

ludności, ile cala liga pokojowa razem, że
l®j arm ia liczniejsza je s t od złączonych sił 
Zbrojnych austryackich i niemieckich, źe wreszcie

wojsko do możliwie najwyższego stopniaK. 
Takie głosy przedstaw iają sytuacyę w ponurem 
świetle, budzą obawy o przyszłość zapewne 
niezbyt odległą, skoro rząd niem iecki się śpie­
szy. Obiega jeszcze pogłoska, k tó ra tem u kolo­
rytow i dodaje cien iów ; oto angielskie dzien­
n ik i donoszą, że cesarz W ilhelm  przed w y­
jazdem  do W iednia rzekł do Capriviego : „Trze­
ba przeforsować projekt m ilitarny. Nie przyjm ie 
go parlam ent, to będzie rozw iązany ; drugi nie 
przyjm ie, drugi będzie ro zw iązan y ; z trzecim, 
z czwartym , z każdym  następnym  uczynim y 
tak  samo. W szystko traci na  znaczeniu wobec 
tej sprawy, od której zależy istn ienie N iem iec“.

Jeśli tak, to w istocie potężne będą te  
argum enta, k tórym i rząd um otywuje przed parla­
m entem  swe przedstaw ienie m ilitarne. Ale nie­
stety, o ty ch  argum entach, k tóre będą podane 
poufnie, w komisyi, szeroka opinia nic się nie 
dowie. W olno je j będzie gubić się w dom y­
słach, opartych na  takim  naprzyklad fakcie, że 
pomimo finansowego ubóstwa, R osya świeżo za­
rządziła formacyę 25-go z rzędu korpusu, k tóry  
wprawdzie powstanie z istniejących już  dyw i- 
zyi: N. ‘23, stojącej w Rewlu, i N. ‘24 rozloko­
wanej w okolicach Helsingforsu, ale natom iast 
w tym  R ew lu i Helsingforsie założone będą 
podw aliny pod nowe formacyę obrony w ybrze­
ży. Dwadzieścia pięć pieszych korpusów, z nich 
dwadzieścia w samym zachodnim pasie caratu, 
to w istocie olbrzym ia siła, to samych bagne­
tów, czyli nie licząc jazd y  i dział, pół m iliona 
— i to wtedy, gdy o wojnie jeszcze nie ma 
mowy.

Za to je s t mowa o nowej nocie, k tórą R o­
sya zam ierza wystosować do Turoyi z powodu 
robót, rozpoczętych w cieśninie bosforskiej pod 
kierunkiem  jenerała Brialm onta. Przeciw  tym  
robotom carat chce zaprotestować, co jeśli jest 
prawdą, tedy  oczywiście w trąci się do wewnę­
trznych  spraw  tureckich, do rzeczy, o które 
każde państw o je s t bardzo drażliwe. Jeśli rze­
czywiście taka nota będzie wystosowana, to po­
zostanie tylko powiedzieć, że się rozpoczynają 
zwyczajne przygryw ki do burzy i że rząd nie­
miecki m a słuszność, gdy  się śpieszy z m ili­
tarnym  projektem.

noscewem przyszło do starcia na ostatniem  po­
siedzeniu kom itetu m inistrów . Pobiedonoscew 
począł krytykow ać stosunki w m inisteryum  
finansów, dowodząc, że tam  żydzi zaczynają 
wpływ w yw ierać i zdobywać stanowiska, a na 
to W itte odparł bardzo ostro : „Niech się pan
N adprokurator synodu nie zajmuje sprawami, 
k tóre należą w yłącznie do mnie, jak  ja  nie 
zajmuję się jego popami...“ Pobiedonoscew się 
odciął, a W itte  znowu mu przyciął i zaperzyli 
się obaj, aż prezes B unge zakończył tę utarczkę 
słow am i: „Takie zajścia nie należą do p rak ty ­
kow anych w kom itecie ministrów. Chciejcie to 
panowie uw zględnić !“ W ięc przeciwnicy umilkli, 
ale nie darują sobie. Petersburg  tedy staw ia 
zagadkę : k tó ry  z nich zwycięży ?

KORESPONDENCYE.

Rozeszła się niedawno wiadomość, że serb­
ski pandur strzelał do Pasicza. Rząd n atych ­
m iast ogłosił, iż nie był to żaden zamach, jeno 
p rzypadek; Pasicz przejeżdżał mimo jakiejś wio­
ski, z której wyszedł na polowanie pandur (żan­
darm) i w ystrzelił do zająca; strzał przeleciał 
o kilkaset kroków od powozu Pasicza. Na takie 
przedstaw ienie rzeczy odpowiada teraz Pasicz 
w Odjeku, że pod wioską Petrowacem  dwa razy 
strzelali do niego kulam i pandurzy, których 
było dwóch. Że to był zamach, nie ulega w ątpli­
wości : pandurzy się zaczaili w jarze niedaleko 
drogi, strzelali kulami, które padły nie dalej 
jak  o kroków trzydzieści. — W ypadek ten je ­
szcze bardziej zamącił w ew nętrzne stosunki w 
Serbii. Radykaliści krzyczą, że rząd liberalny 
nastaw ia zbójów na ich szefa i potem  kłamie, 
że to był prosty wypadek. W  niektórych m iej­
scowościach zebrało się radykalnie usposobione 
włościaństwo i uchw aliło kulami w itać liberal­
nych urzędników.

W'jsko francuskie już jes t silniejsze od naszego. 
l °ujours en vedełte — oto nasze zadanie. Jeśli

W  Petersburgu  powstał prąd łagodniejszy 
dla żydów. Kom isya pracująca pod kierunkiem  
senatora Plewego, przedstaw iła już radzie m i­
nistrów  projekt praw, k tórym  m ają podlegać 
żydzi, już osiedleni w guberniach rosyjskich. 
P rojekt ów odbiega daleko od życzeń rosyj­
skich antisem itów , na k tórych  czele stoi Pobie­
donoscew z całą falangą popów i popowiczów. 
Z tego powodu zapanowało w Petersburgu  roz­
drażnienie na nowy prąd i jego głównych 
rzeczników, m iędzy którym i na pierwszem 
miejscu stoi m inister finansów W itte, ożeniony 
z żydówką. W łaśnie m iędzy nim  a Pobiedo-

Poznań 7 października.
[KJ W czoraj odbyło się walne zgrom adze­

nie akcyonaryuszy B anku Ziemskiego, powoła­
nego do życia w tedy, gdy  pruski sejm uchw alił 
100 milionów m arek na wykupno ziemi pol­
skiej i rozdanie je j niemieckim kolonistom. 
B ank Ziemski postaw ił sobie za zadanie zabie­
gać drogę polskim właścicielom dóbr, udającym  
się z propozycyam i kupna do niem ieckiej K o­
misyi kolonizacyjnej, nabyw ać u nich folwarki 
i po rozparcelowaniu ich odprzedawać polskim 
włościanom. Niezawsze jednak nabyw ał owe 
folw arki; nieraz występował tylko jako  pośre­
dnik m iędzy właścicielem  ziemi a w łościanami, 
pierw szem u daw ał zaliczkę, drugim  pom agał 
w przeprowadzeniu formalności praw nych, od­
bierał od nich ra ty  dla wręczenia w łaścicie­
lowi, regulow ał stosunki parafialne, u łatw iał 
budowę domów i t. p. K ap itał zakładowy B an­
ku, wynoszący tylko 1,‘200.000 marek, nie po­
zwalał na rozwinięcie szerokiej działalności, na 
skuteczną ryw alizacyę z Kom isya kolonizaoyj- 
ną, bo sam interes był tego rodzaju, że naj­
mniej na la t dziesięć więził włożony w jeden  
interes pieniądze, a pomimo pewnego ryzyka 
nie pozwalał brać większych procentów jak  4 1/.,, 
bo musiał się liczyć z potężną konkurencyą 
niem ieckiej kolonizacyi. Przez czas swego istn ie­
nia przyjął do. p arce lac ji S.f;77 hektarów  (B4.(iK)0 
morgów magdeburskich),;, z tego odprzedał już 
114 włościanom 5.681 hektarów  — i to je s t cała 
jego działalność, k tó ra o ty le powiększyła ka­
pitał zakładowy, że funduszu żelaznego jes t 
'211.737 m arek 8.1. feników, i że akcyouaryuszom  
postanowiono w ypłacić 4°., dyw idendy.

T a niedostateczna działalność m ogłaby się 
o wiele szerzej rozwijać, gdyby starczy ły  fun­
dusze. Ale wobec wielkiego ryzyka, a małego 
zysku trudno było myśleć o powiększeniu ope­
racyjnego kapitału  przez subskrypcję . Dziś te 
trudności już nie istnieją. Usunęła je  nowa 
ustaw a państw ow a z 7 lipca 1SD1 r„ rozszerza­
jąca przepisy ustawy z '27 czerwca 1690 r. o 
włościach rentow ych.

T a ustaw a z ‘27 czerwca 1890 r. ustano­
w iła norm y sprzedaży i kupowania m ałych j>ar- 
celi nie za gotówkę, le*K za rentę. Ułatwiło to 
chłopom nabyw anie ziemi, ale nie ułatw iło w ła­
ścicielom dóbr sprzedaży jej, bo sprzedawali 
jeno ci, k tórzy  byli przyciśnięci długam i, a 
więc potrzebowali gotówki, a nie rocznej renty . 
Otóż druga ustaw a (z 7 lipca 1891) usta­
nowiła państwowe banki rentow e ĆRentenban- 
ken), które właścicielowi dóbr w ypłacają jego 
kapitał listam i rentow em i, gw arantow anem i 
przez państwo i mającenri kmrs na giełdzie, a 
same od nowonabyweów włościan pobierają ty ­
tułem  um orzenia kapitałów  i procentów jirzez 
lat 60 ‘/g po 1:"/,, od zapłaconego z-a nieli fun­
duszu. Osobny urząd państwowy, zw any Kom i­
s ją  Jenera lną  (General Oommission) zajmuje 
się uregulowaniem  każdego interesu. J e s t  ona 
zarzucona prośbam i o pośrednictwo, nie tylko 
u nas, lecz w calem państwie, a będąc iusty tu-
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P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— J a  też z nikim  nie trzym am.
— Ale nieładu i zamięszania przyczydiasz. 

Tu się pan Maciej z oburzeniem odezwał:
. t — A  cóż to ? M iał-żeby jak  baran  pod nóż 
lsć ? Co też pan g a d a !

P an  W ładysław  spojrzał nań z uśmiechem,
a Dzik go ofuknął:

— Cicho bądź, k iedy starsi mówią!
P an  Maciej zaraz jak  struna się wypro­

mował. W ąsy podniosły m u s:ę marsowato, oczy 
śmiały. .Stary lubił władzę.
- J a  wolałbym, żeby nasi byli tu  pośredni- 

kanii; —  ciągnął pan W ładysław . — Żeby po­
kłóconych godzili i ostrzegali przed ich wspól­
nym wrogiem. Jed n y ch  abreków radbym  w ytę- 
Pló, bo to pospolici zbóje.

— A |a ci mówię, źe tu  na nic wszelkie apo- 
molstwo. Ziem ia pod nogam i się pali. K to  tu  
zyje, ten się musi obracać, jak  między mic-
°zami,

— Z czem-że tu  przyjechałeś?
— Ostrzedz Bakłanowskiego: m iurydzi nań idą!

Pan W ładysław  zerw ał się z ławy.
, — B iegnij po ro tm istrza! — rzekł do Ma- 

Geja, k tóry  w net się oddalił.
W zburzony pan W ładysław  zaczął prędko 

lo d z ić  po izbie i mówił:
, To ja  ich ściągnąłem, bo może nie wiesz, 
(e z mojej przyczyny' rotm istrz posieka! abre- 
ków? z  mojąj w iny zwali się nań ta  chmara.

A  wiesz, czem to pachnie? W ojną z Rosyana- 
mi! — czego oni tylko czekają.

-— Tak jest! Oni tylko czekają pretekstu, aby 
zagarnąć Dagestan.

— Słuchaj, S ta c h u ! Czy nie m ógłbyś w strzy­
mać m iurydów ?

— Czemu nie!
— A jak ?
— Drogę im zastąpię i na moich szablach 

icłi rozniosę.
— Nie! nie! Szukaj innego sposobu.
— Dareinniebym  szukał. Ale po co się z n i­

mi ceremoniować ? Żeby oni bili się o co po­
rządnego, to nie mówię, ale tylko guzów szu­
kają, nie na łbie, bo i to możnaby uszanować, 
ale szukają guzów od chałatów  chańskich. R a­
busie są!

— Nie mów tak. K azaw at głoszą.
— K azaw at?!... Farsa! J a  na to patrzę cią­

gle. Ja k i to kazawat, kiedy swoich rzną, tylko 
swoich? W ym ordow ali cały ród zacnego Ach- 
m et-sułtana, teraz znów aw arskich panów w pień 
wycięli. To były wielkie rzezie, a co m ałych 
w yprawili, na wolowej skórze nie spisać. To 
je s t bunt chłopski przeciw wszystkiemu, co jest 
n ibyto  wyższego, — po naszemu biorąc, nibyto 
szlacheckiego, I  żebyż to przynajm niej oni sa­
mi wpadli na pomysł, że jest źle, a m a być 
inaczej, ma być tak, żeby jeno chłopstwo zo­
stało, to nie mówiłbym nic: a co mi tam ! niech 
sobie robią, jak  chcą. Ale kiedy nie! Mułła- 
M ahomet gadał w meczetach, zaklinał,  ̂ brodę 
szarpał, wzywając do kazawatu... ot, może tam  
jak iś  tysięczny posłuchał, podrapał się )v gło­
wę, w łożył na siebie pięć szabel, dziesięć szty­
letów, strzelb ile m iał i z aułu ruszył na wo­
jaczkę, ale wrócił z pierwszego popasu. ZacKęli 
gadać inni mułłowie, — ten sam był skutek. 
Aż poczęli jacyś ludzie, licho wie skąd, kręcie 
się po aułach a podżegać przeciw chanom, prze­

ciw pańszczyznie. Em isaiyusze to byli, rozu­
miesz ? Mułłowie zaczęli; a Moskwa wzięła tę 
wodę na swój m łyn. T dopieroż zaczęło S ię! 
W yrósł łlam zad-bek. zbuntowany poddańczuch, 
hajdam aka, ryzun. P o jm u jesz  teraz, jaki to ka­
zaw at ?

ban  W ładysław  milczał. A właśnie w chwilę 
potem wpadł do izby rotm istrz, wołając ocl 
p ro g a :

— Co? M iurydzi na m nie? Uprzejm ie proszę! 
fo ty, Dzik, przywiozłeś tę nowinę?... J a k  się

cyą biurokratyczną działa powoli. Ma też ona 
sporo roboty. W szak folwark większy, przezna­
czony na parcelacyrę, trzeba najpierw  podzielić 
na mniejsze kawałki, znaleźć na kaw ałek kup­
ca, ułożyć się z nim  o cenę, zamienić to na 
rentę, wygotować listy rentow e i spłacić niemi 
właścicieli. Zachodzi przy  tem  ta  trudność, że 
kupujący nie chce jdacić umówionej kwoty, do­
póki nie ma wydzielonego gruntu , właściciel 
zaś nie chce ustąpić z łrypoteki, dopóki gu nie 
spłacą. Jenerał na Kom isya obu stronom  daje 
dostateczne gw araneye, ale jirzy je j pośredni­
ctwie sprawa się może przeciągnąć przez kilka 
lat, tak, iż właściciele ziemscy wolą tieiec się 
do pośrednictw a osoby trzeciej, k tóra podej­
muje się rozparcelowania, uregulow ania hypo- 
tek i następnie przeprowadzenia czynności z K o­
m isją  Jeneralną.

Kom isya z zasady nie przyjm uje pośredni­
ctwa żjalów w podobnych czynnościach, ponie­
waż żydzi sm utną tu  pozyskali sławę jako t. z. 
GiUemusschlikliter. t. j. zajmują się parcelacyą 
bez względu na w arunki gospodarcze, a z jedy- 
nem uwzględnieniem  własnego interesu. Ale, 
pomimo to, żydzi rzucili się obecnie grom adnie 
do tego pośrednictwa, bo dobrze na niem zaro­
bić można, do czynności z K om isją  Jeneralną  
zaś inne podstawiają osobistości. Obywatel 
ziemski zaś udaje się do żyda, bo mu chodzi o 
rychłe przeprowadzenie interesu, a wprost z Ko­
m isja  Jenera lną  procedura bardzo powolna.

Otóż idzie o to, aby Bank Ziemski był o 
tyle zasobny w pieniądze, iżby już bez żadnego 
ryzjdea, a z jedynym  celem społecznym, mógł 
w swe ręce wziąć w szystkie te interesa, na 
k tórych pryw atn i spekulanci robią majątki, 
wcale nie dbając o dobro kraju i naszej naro­
dowości. Idzie więc tu o załatw ianie w szystkich 
formalności Juircelacyjnydi i przedstaw ianie go­
towego już operatu Kom isyi Jeneralnej, k tóra 
zaraz wypłaci w łaścicielowi listam i rentowem i. 
4-procentowemi. sprzedawanem i na giełdzie, a 
sama stanie się na lat 60 ‘/2 wlorz.ycielką chilopa- 
koloi listy.

Sprawozdali i© D y re k c ji B auku Ziemskiego 
tak  o tem  mówi:

..Zmuszeni byliśm y w ym agać od osadni­
ków wysokich zaliczek w gotówce (okuło ’/3 ceny 
kupna), a prócz tego nalegać na spłatę jak naj­
wcześniejszą reszty  ceny kupna, co nadw erę­
żało siły mal.oryalue nabywców, odstręczało i 
przerzedzało ich sze reg i; pomimo to zawsze, 
znaczna część naszego kapitału  narażona była 
na uwięzienie przez dziesiątki la t w hipotekach 
jiarcelacyjnych, niosąc tylko 4 1/., proc., co dla 
inst.ytueyi finansowej jes t m iernym  zyskiem, a 
dla rolnika wysoką opłatą. Dzisiaj :V, szacunku 
wrócić się może. w gotówce z każdej parceli 
w krótkim  czasie przez listy  rentow e, tak iż 
osadnik Łydko XU ceny kupna wpłacić winien 
gotówką, a nadto od reszty ceny kupna, za­
mienionej na ren tę  państwową, opłaca tylko 
4  jiroe. włącznie z amortyzacjoi, kończącą się 
w GO1/., la t; jeżeli zaś Bank Ziemski jeszcze 
prócz tego osadnikowi przychodzi w pomoc 
przez kredytow anie, częściowe zaliczki lub za­
pomogę na budowlę, to zawsze tu chodzi już 
tylko o m ałe stosunkowo kw oty i z krótkim  te r­
minem zwrotu.

„Obok tych  dobrodziejstw uslaw  ren to ­
wych, przyczyni się niezawodnie do rozwoju 
osadnictwa krajowego w najznaczniejszej mie­
rze ta  okoliczność, że zakładaniem  i urządza­
niem  włości rentow ych zajmuje się Jcuera lna  
Komisya, a w tedy też i udzielanie, konsensów 
osadniczych podlega jej kompeteuoyi, podczas 
gdy władzom policyjnym  pozostaje już tylko 
wykonanie reg u lac ji stosunków gm innych, ko­
ścielnych i szkolnych. (To znaczy, że. względy 
germ auizacyjne nie k ierują działalnością K om i­
syi Jeneralnej, jako insty tucyi w yłącznie h- 
nansowej).

..Spodziewać się więc można, że dotyeh-

masz! Niech-że cię uścisnę! R ad jestem , nudy 
rozerwę... Macieju, a wyciągnij tam  jaką starą  
butelczynę! No, siadaj-że m iły gościu! Rozpo­
wiadaj, ja k  i co. K iedy m am  pow itać tych  
drabów ?

— Ledwo co ich nie widać.
— Tak prędko? To chyba jakaś m izerna kupa?
— Cała siła z pod Chunzaku wali.
-— Nie może to być!
•— Czemu?
— Bo gdyby tak było, w iedziałbym  ju ż  od 

płastunów  (szpiegów).
— A można-że liczyć na tych  płastunów ?

R otm istrz głową kiw nął i w net zmienił
rozmowę.

— Ależ ta  amazonka twoja!... — zawołał do 
pana W ładysław a. — Niech ją  bogi kochają! 
Ledw om  w szedł, zasłonę na tw arz spuściła. J a  
do niej: „Perło jtro roka! Gwiazdo zaranna! 
P rom ieniu A llach a!“ i tym  podobne, a ona ani 
m ru-m ru. W szystek proch wystrzelałem ... da­
rem nie! Ale to nic! Znamy się na tem!

— Znasz się!... — uśm iechnął się pan W ła­
dysław. — Słuchaj jednak, ro tm istrzu! N a se- 
ryo, co ty  zamierzasz?

R otm istrz spoważniał, naw et się nasrożył.
— Ju ż  ty  się o nią nie troszcz! — rzekł. — 

W moich rękach jest. to będzie jej tak dobrze, 
że lepiej i w niebie nie może być.

czasowe trudności na tom polu przestaną dla 
parcelacja być nadal przykrym  szkopułem.

„Te względy, ja k  w ogóle skłaniają w ła­
ścicieli ziemskich do parce lac ji, a ludności 
bezrolnej ułatw iają osiedlenie się na  nabytym  
kawalkii ziemi, tak  w szczególe umożebniaja 
Bankowi Ziemskiemu rozszerzenie czynności 
jiarcelacyjnych sposobem komisowym. W arunki 
zdają się' j>od każdym  względem tak  sprzyjać, 
że in sly tucya nasza jedynie w szczupłości k a ­
p itału  swego zakładowego znajduje jeszcze za­
porą, nic pozwalającą je j zadość uczynić w szyst­
kim potrzebom  pareaiacyjnym  właścicieli ziem­
skich i stanąć "na wysokości swego zadania 
•społecznego u.

Z tego przeto wynika, żo trzeba powięk­
szyć kapitał B anku Ziemskiego za pomocą sub­
sk ry p c ji. Spraw ę tę podniesiono na zgrom a­
dzeniu, z czego się rozwinęła bardzo gorąca 
d y sk u sja  ; jedn i gorliw ie przem awiali za sub­
sk ry p c ją , drudzy uważali, że jest ona zbytecz­
na, trzeci radzili odroczyć sprawę aż do lep­
szego zbadania działalności Kom isyi Jen e ra l­
nej. P rzeciw nicy sub sk ry p cji między innym i 
zarzutam i podnieśli i ten, że niebezpieczne jes t 
nagłe „sohłopienie’-1 ziemi. Je s t to niezawo­
dnie k w e sty a , o której dużo m ożna jm- 
wiedzieć, ale przeciwnikom  schłopienia dają 
u nas kró tką odpowiedź: lepsze sohłopienie
jak zniemczenie, — a innego wyboru nie ma

O statecznie postanowiono dla spraw y sub­
skrypcyjnej zwołać niebaw em  drugie, już licz­
niejsze zebranie, bo na tem  było tylko 1'2 
akcyonaryuszy, reprezentujących 31 głosów.

Kronika rolnicza.
W  spraw ozdaniach , odnoszących się do 

stanu zasiewów z różnych miejscowości, a 
szczególnej z południowej Rosy i, W ęgier i t. d., 
pomiędzy rubrykam i klęsk elem entarnych czę­
sto spęfeykamy się ze szkodami, spowodowany­
mi przez mgły. W  W ęgrzech u. p. szkody te 
w latach gorszych oceniają na kilka milionów 
guldenów, przecięciowo zaś na milion rocznie. 
Złowrogi wpływ m gły, jak  utrzym ują, szcze­
gólniej uwidocznia się na pszenicy i w ogóle 
na zasiewach zbóż, a także na kartoflach, k tó ­
rych  upraw a w okolicach często przez m gły 
naw iedzanych, po prostu się nie opłaca. .Szko­
dliwe to oddziaływ anie m gły objawia się przez 
żółknięcie łodyżek i obum ieranie listków, 
ziarna zaś, zaatakow ane przez mgłę, tracą  dal­
szą moc rozw ijania się. Zboże, będące w stanie 
dojrzałym, dotknięte mgłą, dąjt kłosy puste. 
N iektórzy utrzym ują, że naw et w kłosach 
zboża zupełnie zdrowego przed żniwem i już 
w kopyr ułożonego, pod wpływem kilkodniowej 
mgły' ziarno zupełnie zanika.

L ud widzi przyczynę tego szkodliwego 
w pływ u mglyr na rośliny w jak ie  jś mai ery'i 
trującej, w niej utajonej. Jakkolw iek złowrogie 
oddziaływanie m gły jest taktem  obecnie sta­
nowczo już stw ierdzonym , istotnej jednak  przy­
czyny nauka nie zdołała w ykryć. N aturalnie, 
n ic może tu być mu\v\r o jakiejś truciźuie, bo 
przecież m gła je s t czystą wodą, wolną od ob­
cych przy’mieszek w takiej przynajm niej ilości, 
aby  w pływ  ich mógł tak  zgubnie oddziaływać.

Jakkolw iek nie je s t stanowczo dowiedzio- 
nem, jednakże bardzo blizkicm prawdy, że owo 
szkodliwe działanie m gły na rośliny’ je s t tylko 
pośredniom. Przypuszczają, żo gęsta i długo- 
trw ająea mgła, pozostawiając zbyt obfitą rosę. 
nadzwyczaj sprzyja rozradzuuiu się różnego r o ­
dzaju pasożytów roślinnych, któro właściwie są 
przyczyną klęsk, bezpośrednio mgle przypisy­
w anych. F ak t tcu  stw ierdza nj). zestaw ione 
statystycznych danych w  c a ły m  szeregu lat, 
w ykazujących ilość hektarów  zboża, zniszczo-wykazująi 
nogo przez mgłę i ilość hektarów  zboża zni­
szczonego przez rdzę. Oto w W ęgrzech stosu­
nek ten (ak się p tzad staw ia :

—  Ależ, człowieku, m ę ż a t k a !
— A t! Co tam  czerkieski ślub!
— Przecie zawsze muzułmański.

R otm istrz aż podskoczył, zaperzył się,
poczerwieniał.

— A co ty) wiesz o m uzułm ańskich ślubach! 
•— krzyknął... — A co ty  masz ich bronić! 
Mówię ci, je s t w moich rękach: nie troszcz się!

— Także opiekun się znalazł!... A ty  jakim  
prawem  bierzesz ją odemnie?

R otm istrz nagle zbladł, potem  ręce złożył. 
W ładku! — wyrzekł drżącym  głosem. - 

Nie zaczynaj tak! Na B oga, nie zaczyniaj!... 
Czuję w sobie b e s ty ę ! Myśleć nie m o g ę!

— W ielka szkoda, bo w łaśnie powinieneś 
pom yśleć, co b ęd z ie , ja k  się M urat dowie.

Dzik podniósł g łow ę, — wtem huknął 
ro tm is trz :

— A n iech ! n iech ! W łaśnie sam go poszukam ! 
-—| Cóż to znowu? Po co?
— Pięć szabel położę przed nim, sam wezmę 

jednę , w ytrącę mu z ręki jio kolei cztery, a 
gdy ostatn ią z łap ie , dam  mu się w ysapać, ile

zacznę napraw dę isam zechce , potem bić się 
u b iję !

— T ak? Dasz A waree rozwód w ten sposób? 
No, a potem?

— Moją b ęd z ie!
— Zcchce-ii wtedy’ tem bardzięj ■
— Nie zechce? — powoli, chmurząc się, p o ­

w tórzył ro tm istrz; wyprostował się dum nie i 
rzucił z gniewem :—To i ja  jej w tedy nie ze­
chcę !

Twarz mu pociem niała , z oczu bic po­
częły piorunowe b ły sk i, potem łzy się w nich 
zakręciły, — m achnął ręką i w ypadł z pokoju.

— To się ro zp a lił! — rzekł pan W ład y ­
sław.

— AYszyst koby to nic , — odparł D zik , 
gdyby M urat p rzystał na pojedynek, ale on

wszystkie ohańsLwa poruszy. Zabrać ż o n ę , to 
dla m uzułm anina taka  k rzy w d a, że nie ma 
straszniejszej.

— No, o to nic ma obawy. Ale T yra harda, 
rozm iłowana w m ężu, zasłouy nie zrzuci dla 
rotm istrza, a jeśli on zacznie ją niewolić...

— Tego on nie zrobi, — przerw ał Dzik. 
— Lecz czemu to mówisz , że nie m a obawy o 
zem stę M urata ?

— Bo on nie ży je.
— W iesz o tem  z pewnością?
— Czyż S alam andra, żeby wyrszedł z pło­

mieni •?
— A jednak są laey, k tórzy go dziś widzieli.
—  C z y  t a k ?  W i e s z

sprawę! Byłem  pewny,
Stachu, że to zm ienia 
że M urat nie żyje, a

Sam po­

spieszno 
w lesie,

m ówiłem o nim roi mistrzowi, jako  o żyjącym, 
aby powstrzym ać jego afekt a... O . tizeb a  tu  
się wziąć i n a c z e j  do rzeczy .

— A "ja właśnie chciałem cię prosie, żebyś 
jechał ze inna na K am ienny Pień.

  Gzj’ż mogę A w arkę zostawić?...
m y ś l!

— To też nic nalegam . Ale mnie 
do moich żołnierzy. Zostaw iłem  ich 
nie zdawszy^ kom endy, a tu  m iurydów  ledwo 
co nie widać... W ład k u , przecie mnie nie za­
pom nisz?

P an  W ładysław  rzucił m u się na szyję,- 
jiożeguali się i D zik odjechał.

R otm istrz  nic pokazywał s i ę  aż do obiadu, 
a gdy nareszcie p rzyszed ł, odrazu ją ł  pana 
W ładysław a przepraszać za prędkość swoje, 
rozrzew nił się jir/.ytem do łez, wyseiskał gościa 
i potęgi tak  m ówił:

— T y źle o mnie nie myśl, nic podejrzy \vaj. 
Żołnierzem  przecie jestem, do k a ta . Nie stanie 
się jej nic. Ale tak-em się zaw zm l. żo nie pu-

j szczę jej z rąk, chyba z życiem ! 
j ' (Ciąg dalszy zastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1892 %
Rok Ilość hakt. zniszcz.

przez mgłę
1881 15.335
1882 307
1883 9.201
1884 23.209
1885 9.70
1886 1.929
1887 344
1888 946
1889 2.094
1890 274

Ilość hekt. zniszcz, 
przez rdzę 

9.183 
2.170 

12.512 
32 992 

1.588 
4.003 
2. ISO 
1.881 

10.365 
4.000
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wodowane przez mgłę, nie przedstawiają, jakiejś 
szczególnej choroby roślin, lecz _ pow inny być 
zahczone do kategory i uszkodzeń zrządzonych 
prz oz rdzę i inne pasożyty. Ze zaś dotąd gospo­
da: ze szkody te  p rzy j isywali w prost działaniu 
m gły, w ynika poprcstu ze zby t powierzcho­
w nej, a więc niedokładnej obserwacyi.

Jak o  jedyny  środek, skutecznie zapobiedz 
m ogący klęskom przez m gły powodowanym za­
lecić można osuszanie błot, odprowadzanie wo­
dy, przesycającej rolę, regulaoyę rzek  itp.

"W ostatnich czasach wykazano też bezza­
sadność aksyomatu, cieszącego się przez całe 
szeregi lat prawem  obyw atelstw a, a odnoszące­
go się do innego zupełnie działu gospodarstwa, 
mianowicie do piscikultury, t. j. racyonalnej 
fcodowli ryb. Tym  powszechnie dotąd uznaw a­
nym  pew nikiem  je s t tw ierdzenie, że ryby, raki, 
żaby i inne zw ierzęta wodne, pomimo długiego 
pozostawania w stanie zmarznięcia, po rozm ar 
znięciu znowu do życia powracają. Ze tak  nie 
jest, dowiodły doświadczenia, przeprowadzone 
przez p. K arola K nauthego, k tóry  w m ajątku 
swoim stawy' aż do g run tu  pozamraźat. I cóż 
się stało? — oto w szystkie karpie, karasie, ża­
by, żółwie i t. d. na dobre pozdychały. Z ryb 
najw ytrzym alszym i na zimno okazały się k a r­
pie, a i z tych te jedynie odżyły, k tóre tylko 
częściowo przem arzły. N a zasadzie powyż­
szych doświadczeń, a także i innych, n. p. 
dr. Kocha, stanowczo tw ierdzić można, że ze 
zw ierząt wodnych choćby tylko przez jeden 
dzień szczelnie zam kniętych w skorupie lodo­
wej, żadne już  do życia po rozraarznięcin uie
powraca.

W  większych jednak  staw ach i jeziorach 
woda nigdy  do g ru n tu  nie marznie, gdyż sko­
rupa lodowa w um iarkow anym  klimacie E uro­
py  nie przechodzi grubości 80 centim etrów . 
Pirzy głębokości zatem  1 do 1.5 m etrów dosta­
teczną je s t przestrzeń niezam arznięta, w której 
ryby  i inne zw ierzęta wodne mogą przebywać.

Jeżeli jednak  mimo tak ich  w arunków  w sta­
wie podczas zim y ryby  wyzdycliają, to p rzy­
czynę tego fak tu  przypisać należy nie zimnu, 
lecz innej zupełnie okoliczności. Przedewszyst- 
kiem  gruba skóra lodowa przeszkadza wolnemu 
przystępowi tlenu atm osferycznego, ryby  więc 
muszą niezbędny ten do oddychania pierw ia­
stek czerpać z owej ilości, jak a  została rozpu­
szczona w wodzie przed zamarznięciem  stawu. 
Zapas ten  naturaln ie na dłuższy czas w ystar­
czyć nie może. Na jak  długo ? — zależy to 
przedewszystkiem  od ilości ryb  w stawie wów­
czas znajdujących się. W edług R egnarda ryby  
w agi 1 klg. przez 60 dni spotrzebowują cały 
zapas tlenu rozpuszczonego w jednym  m etrze 
kuoicznym  wody, t. j. 7400 centym etrów  ku- 
bicznych. Dziennie zatem  zużywają 123 entm., 
a przez godzinę 5 entm. kubicznych. C yfry po­
wyższe w yrażają ilości m inim alne, t. j. niezbę­
dne do u trzym ania życia. Uczony ten  na zasa­
dzie licznych prób stw ierdził, że przy tem pe­
ra tu rze  2 stopni Celsiusza 1 kilogram  t. zw. 
złotych rybek  przez godzinę pochłania 14.8 cnt. 
kub. tlenu, a więc cały tlen  z jednego kubicz- 
nego m etra ju ż  w 20 godzin zostaje przez nie 
w yczerpanym .

Z prób tych w ynika, że dłngotrw ające 
silne zim na szczególniej szkodliwie oddziały- 
wnją na staw y gęsto zarybione, gdyż w nich 
rybom  daleko prędzej zbraknie tlenu, aniżeli 
w stawach o zarybieniu rzadszem. Zima więc 
ostra szkodliwą jes t nie wprost przez działanie 
mrozu, lecz przez niedopuszczanie niezbędnego 
dla życia ryb  tlenu z powietrza.

W  celu zapobieżenia złemu w yrębują w 
skorupie lodowej t. zw. przeręble, chociaż przez 
nie bardzo m ała tylko ilość tlenu wchodzi do 
wody. W  godzinę zaledwie na 1 cen ty m etr 
o-łębokości tlen  w' wodę w nika, to też jeżeli 
otw ory tak ie  istotnie m ają przynieść korzyść, 
pow inny gęsto być rozrzucone na całej po­
wierzchni lodu.

Zupełne zam knięcie pokryw ą lodową s ta ­
wu oddziaływ a szkodliwie i w inny  jeszcze 
sposób na życie ryb , a mianowicie, ponieważ 
nie dozwala w ydobyw aniu się na zew nątrz 
szkodliwym gazom, w ytw arzanym  obficie w 
skutek rozkładu resztek organicznych roślin, 
n a  dnie staw u rosnących, liazam i tcini są gaz 
błotny, siarkowodór i amoniak. W  lecie rośliny 
wodne pod wpływem św iatła same w częśoi 
p rzyczyniają się do ich zniszczenia, w części 
zaś gazy te wychodzą z wody w prost pod pe- 
stocią baniek. Szczególniej szkodliwym jest 
siarkow odór przez to, że chciwie pochłania 
rozpuszczony w wodzie tlen, a stąd  pośrednio 
przyczynia się do duszenia m ieszkańców wo­
dnych. Z tej też przyczyny należy stanowczo 
poł 'pić wpuszczanie do rz-. k rekali i z kanałów  
m iejskich, ponieważ mar.erye te w ywiązują 
największą ilość s n rk  wodoru.

Najvcytizymalszym na brak  tlen u  w ■wo­
dzie z ryb  jes t węgorz — nąjw rażliwszem i są 
raki.

Powyższe wskazówki muszą mieć zawsze 
na uwadze hodowcy ryb, nie powinni więc 
dopuścić zbytniego grom adzenia się na dnie 
szlamu, z którego w yw iązują się szkodliwe 
gazy, a w razie zam knięcia staw u grubą po­
w ierzchnią lodową, sztucznym  sposobem po­
wietrze wprowadzać.

M a . l v  T ^ e j l e t o n *
Z świata kwiatów i woni.

K w iaty  — ach, ileż one m yśli budzą w 
rozmarzonej duszy młodzieńca, ile tęsknych 
wywołują wspomnień kiedy pod zm ierzch życia 
okiem załzawionem  spojrzy na te zasuszone 
pam iątki la t prześnionych.

W iędną i schną kw iaty uszczknięte n ie­
gdyś na cudnej, szmaragdowej błoni — mijają 
sny i uniesienia młodzieńcze, zostaje tylko 
wspomnienie, które szczęśliw kto  może ująć 
w słowa poety :

h a  me dzieciństwo sielskie, anielskie 
Spłynęły łzy me czyste, rzęsiste,
Na moją młodość górną i chmurną,
Na mój wiek męski, wiek klęski 
Spłynęły łzy me czyste, rzęsiste...

Co właściwie stanowi ów tajem niczy wę­
zo sym patji między stanem duszy, usposobie­

niem  i Losami człowieka u kwiatami, to ich woń 
i barwa.

Zakochany śnieżną tw arz swej lubej upa­
truje w b 1 a d e j  r ó ż y  z a w o j a c h ,  uśmie­
chający się do życia i jasno na św iat spoglą­
dający młodzieniec przypina do piersi na pół 
rozkw itły pączek róży, skrom na dziewica w plata 
w swe włosy b iały  jaśm in, u stóp Bożej Dzie­
wicy składa wianuszek z fiołków pięknych i 
wonnych ja k  piękne i wonne je j m arzenia i 
modlitwy...

Lecz czasy dzisiejsze to  nie w ieki rom an­
tyzm u bawiącego się tylko w mowę kw iatów  i 
w czule aluzye do ócz pięknych ja k  m odry 
bław atek, łezki przejrzystej jak  kropla rosy 
drgająca na białym  aksamicie tulipauu, cza- 
rownego uśmiechu jak  rozkw itły  bujny kw iat 
hyaeentu.

M:’nęły czasy, kiedy rycerz Prowensalski 
R yszaid  a E c la ir  za w iązką konwalii rzuconą 
w morze przez swą bogdankę Blankę, siostrze­
nicę hrabiego Jorei, rzucił się w wodę w peł­
nym  rynsztunku. Dziś ludzie wszystko biorą 
na prokrustow e loże nauki i wszystko badają 
przez szkła mikroskopu, rozbierają chemicznie, 
przeglądają przez alem bik — słowem odzierają 
św iat z w ierzchnej szaty poezyi a chcą zbadać 
jego w ew nętrzną istotę, pochwycić niejako 
żyw cem  jego duszę...

T rudna rada... po idealizm ie transcendental­
nej filozofii K anta, F ichtego, Schillinga i w szyst­
kich jego epigonów nastąp ił pozytyw izm  Coin- 
te ’a i L ittrego  dążący do pochwycenia w szyst­
kiego w garść, n ieuznający niczego, cokolwiek 
wychodzi poza obręb empirji. Ten kierunek 
m yśli odbił się we w szystkich k ierunkach nauk 
i um iejętności, bo ostatecznie na zawsze pozo­
stanie prawda, że myśl wypowiedziana, z ka te­
d ry  przez profesora znajduje swych adeptów 
najpierw  w ciasnem kole uczonych i uczących 
się, potem znajduje swój w yraz w pism ach co­
dziennych, przez nie wsiąka w masy i coraz 
to szersze a szersze zakreśla koła.

Tak też rzecz się m a z krytycyzm em , o 
którym  mowa. W siąkł on tak  dalece w krew 
społeczeństwa, że dziś nie m a praw ie rzeczy, 
k tórejby drobiazgowo nie rozbierały tysiączne 
coraz to liczniej pojawiające się dzieła...

S tąd  to ta  przesadna, nieraz aż w śmie­
szność w yradzająca się drobnostkowość w na­
uce, k tó ra je s t hasłem  dzisiejszej h, z. fachowej 
um iejętności.

Cóż powiecie o tem, że sam czytałem  ol­
brzym ią rozprawę „O przewodzie przełykow ym  
m szycy mrówczej" — inb — „O zwojacli d ru­
giej hem isfery m óżdżku u  raków".

Ale choć ta  drobiazgowość w nauce jes t 
przykra i nużąca, jak  erudycya starego peda­
goga Niemca w ciężkich niebieskich okularach 
na nosie — jednak przyznać trzeba, że nie je s t 
ona bezużyteczną.

B yleby zachować klasyczną równowagę, 
„ne quid nim is", to i ów krytycyzm  przy­
czynić się może do trzeźwego na  św iat po­
glądu i ścisłego zdania sobie spraw y ze wszyst­
kich zjaw isk w dziedzinie trzech  królestw  
przyrody.

N iestety, dotychczas nie udało się nauce 
wyświecić zagadki, w jak i sposób każda z ko­
m órek rośliny w ytw arza ciałka wonne.

Chociaż bowiem chem ia odkryła już spo­
sób sztucznego w yrabian ia olejków posiadają­
cych tę  samą woń, co rozm aite kwiaty', jednak  
do tego używ ać musi produktów  pow stałych 
pod w pływem  życia roślinnego.

A  przyłem  uderzającą je s t rzeczą, że przy 
w yciąganiu woni zapomocą oliwy i tłuszczu lub 
przez przepuszczanie przez p ła tk i kw iecia go­
rącej, destylow anej wody, n a tu ra ln y  zapach ro­
ślin da się w praw dzie zmniejszyć, ale zupełnie 
go usunąć niepodobna. Tw ierdzeniem  daw nej che­
mii było, że woń kw iatów  powstaje przez po­
wolne parow anie lotnych olejków, ale nowsze 
badania zwłaszcza, kiedy cliodzi o su bstancje  
silnie woniejące, oświadczyły' się przeciw  tem u 
m niem aniu. Jeśliby  woń pow staw ała zawsze 
przez u latn ianie ciała, wówczas gram  piżma, 
k tóry  woniejąc ła ta  całe, strac iłby  m iliony czą­
steczek — na czułej wadze musiałby' się oka­
zać lżejszym.

Tymczasem gram  piżm a zawsze pozosta­
nie gramem, a stąd uzasadnioną zdaje się być 
hypoteza, że ciała ostrego zapachu rozprzestrze­
niają woń swą przez wywoływanie w falach 
powietrza rozm aitych procesów chemicznych, 
.leżeli zaś zapach powstaje istotnie przez od­
dzielanie się m ałych drobin od ciała, jakże ma 
lej wagi i masy' muszą być te wonne atomy'. 
Jed en  liść koniczu dziesiątki la t zachowuje 
swój słodki, odurzający zapach, a przecież ilości 
t. z. cuiuarni, ciałka, które je s t w łaściw ą przy­
czyną szczególnej woni koniczyny, nie wyśle­
dzi naw et i najczulsza waga.

Ciekawem to także, że ojczyrzną najprzy­
jem niej powonienie łechtających zapachów jest 
królestw o C erery świat roślinny, bo królestwo 
zw ierząt trzech tylko dostarcza perfum : piżma, 
w iw ery i am bry.

W  królestw ie m ineralnem  wśród kam ieni 
próżnobyś szukał zapachu i woni.

K w iaty  najsilniej wonieją pod zmierzch, 
kiedy' układające się do snu słońce pozwala 
rozchylić się kielichom  kw iatu  i odetchnąć peł­
nią woni po całodziennej letniej spiekocie.

W  nocy znów roślina zwiększa swe zapa­
sy won;, by na pieszczoty wschodzącego słońca 
odpowiedzieć pieszczotami, wznieść się doń na 
obłokach m gły porannej i -woni i dziękować, iż 
zeń czerpie, św iatło i ciepło.

Chem ik jednak  inaczej tłum aczy to kolej­
ne potęgowanie się i zm niejszanie zapachu ro­
ślin. On wie, że w południe kw iaty pachną 
najsłabiej dla tego, że promienie słońca, pada­
jąc  prostopadle, zby t wiele olejku wonnego 
zm ieniają w parę. W ieczorem  i rano nie masz 
tej przyczyn^-, a więc i kw iaty  pełną niejako 
oddychają piersią. Ale i w tem  zachodzą pewne 
nieprawidłowości, bo są k w ia ty , które w ciągu 
całego dnia nie pokaztiją ani śladu woni, a za 
to w noty , jakby  się zbudziły z uśpienia, odu­
rzają nas siinym  zapachem. ..Cacalia soptentrio- 
naiis" wonieje tylko w chwili, k iedy na nią 
padają prom ienie słońca prostopadle.

W ytłum aczyw szy w głów nych zarysach 
genezę woni, w ypadałoby nieco powiedzieć o
ich harm onii i niejako grze. T rzeba bowiem
wiedzieć, że jak tony  w muzyce, tak  i wonie 
mają własność wzajemnego uzupełniania się i 
łączenia w rozm aite gam y i oktawy.

T ak np. dwa kw iaty  naraz dają zapach 
zupełnie innego kw iatu  trzeciego silniejszej 
woni. J a k  tony  muzyczne rozmaicie uderzają 
nerw y słuchowe, tak  każdy kw iat inaczej ude­
rza powonienie...

Jeżeli zaś trzym ać się będziem y tej pa­
raleli m iędzy światem tonów a woni — śmiało 
powiedzieć można, że jedne z nich dają całe 
oktaw}', iuno poprzestają na pół tonach i słod-

kiom moll z tempem anioroso. jak up. woń 
róży lub geranii.

To stanowi niższą m istykę woni, bo z ta ­
jem nicam i wyższej obeznani są tylko kobiety 
i zakochani.

Gaszek i niewiasta 
Z jednego są ciasta

— mówi stara  gadka.

KRONIKA.
Lwów 15 października.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni, 
wyjechał do Rzeszowa, gdzie wczoraj rano zwiedzał 
szpital choleryczny, poczem ze starostą tamecznym, 
p. Adamem Fedorowiczem, pojechał do Tyczyna, do 
kr. Ludwikowstwa Wodzickioh.

Odznaczenie. Radzca Namiestnictwa, p. Teofil 
Mandyezewski, otrzymał przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku, order żelaznej koron}' I I I  klasy.

Mianowania. Ban Namiestnik zamianował Ma- 
ryana Orzechowskiego, Leopolda recte Leisora Uri- 
cha i Wojciecha Oielenkiewicza weterynarzami po­
wiatowymi i przeznaczył Orzechowskiego do służby 
w starostwie w Pilznie, Uricha do służby w staro­
stwie w Kossowie, a Cielenkiewicza do służby w sta­
rostwie w Trembowli. Zarazem zamianował p. Namie­
stnik lekarzy weterynaryi Józefa Wędrychowskiego i 
Herscha Tłnmaka oglądaczami zwierząt i produktów 
zwierzęcych i przeznaczył Wędrychowskiego do służ­
by na staeyi w  Oświęcimiu, a Tłnmaka do służby 
na staeyi w Podwołoezyskach. Nadto zamianował p. 
Namiestnik Rudolfa Dbrfiera prowizorycznym ofieya- 
tem Namiestnictwa, oraz Juliana Kulczyckiego, kan­
celistą Namiestnictwa, przydzielając go równocześnie 
do służby w starostwie w Krośnie.

Eoncepista ministeryalny p. Tomaszewski mia­
nowany został wicesekretarzem ministeryalnym w mi­
nisterstwie rolnictwa.

Rada m. Przemyśla mianowała p. Iławskiego, 
urzędnika w miejskiem biurze teohnicziiern, drogo- 
mistrzem miejskim w Przemyślu.

Krajowa Rada szkolna zatwierdziła w zawo­
dzie nauczycielskim Jana Bryla w gimnazyuin )>o- 
cheńskiem i mianowała : Marka Si ngera, nauczycie­
lem religii raojżeszowej w 7-klasowej szkole żeńskiej 
w Samborze: TeodoraTurczana, nauczycielem szkoły 
ludowej w Hąjworonea; Józefa Pleszkiewicza w Hre- 
bennem; Maryę Gustawowę w Lubyczy w si; Fran­
ciszka Lindnera, dyrektorem szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Kołomyi; Tomasza Błaszkiewicza, nau­
czycielem szkoły ludowej w Brzeżanach na Adamów­
ce ; Józefa Bielawskiego, na przedmieściu Miasteczko 
w Brzeżanach; Bazylego Stetkiewiczs, stałym kiero­
wnikiem 2 -klasowej szkoły w Uzerniatynic.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę Namiestnictwa Antoniego Barbaekiego z Gorlic 
do Borszczowa ; inżyniera Wiktora Bronikowskiego 
ze Stryja do Żółkwi, praktykanta budownictwa Ada­
ma Mozdyniewicza z Zaleszczyk do Stryja ; wetery­
narzy powiatowych: Sylwestra Kruczkowskiego z
Pilzna do Bóbrki, Hermana Sigalla z Trembowli do 
Brzeżau, Józefa Łuckiego z Bóbrki do Drohobycza. 
Mieczysława Gródeckiego z Hnsiatyna do Liska i 
Kazimierza Rudkowskiego z Liska do Husiatyna; 
sekretarza powiatowego Karola Golimnntowieza z 
Krosna do Lwowa , przydzielając go ilo służby 
w starostwie lwowskiem, --- oraz powołał radzcę bu­
downictwa Jana Matulę z Krakowa do służby w Na­
miestnictwie.

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z dnia
12 października rb. uchwaliła : Zatwierdzić nomina- 
cyę ks. Piotra Krawczyńskiego, rz. kat. proboszcza 
w Ludzimierzu, n i delegata orJyuaryatu książęco-bi- 
sknpiego w Krakowie do Rady szkolnej okręgowej 
W Nowym Targu i zorganizować szkołę ludową w 
Semenówee, powiatu Horodenka, od dnia Igo wrze­
śnia 1893 r.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Koso­
wie rozpisała z terminem do 30 listopada rb. kon­
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Ze Sfer adwokackich. Dr. Tadeusz Gluziński
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Kra­
kowie, zaś dr. Józef Jezierski wpisany został na li­
stę adwokatów z siedzibą w Mielcu.

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwo­
ści przeniósł notaryusza Michała Hordyńskiego z 
Podbuża do Nowego Sioła. —- Dr. Artur Blumenfeld, 
miauowany notaryuszem w Lutowiskach, złożywszy 
przysięgę służbową, objął urzędowanie. — P. Emil 
Lisowski, notaryusz w Baligrodzie, mianowali}' został 
komisarzem sądowym do sporządzania aktów spadko­
wych po zmarłyth w powiecie sądowym baligrodz- 
kim stale zamieszkałych właścicielach majętności ta­
bularnych.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Bóbrce, z grupy gmin wiejskich, o 1- 
będzie się w środę dnia 19 bm.

Zaręczyny, p. Mikołaj Wassilko zaręczył się 
w tych dniach z panną Olgą Ghergelly, córką 
pan' Heleny Ghergelly, właścicielki dóbr Łukawiec 
na Bukowinie.

Ślub. W kościele 00 . Bernardynów we Lwo­
wie odbędzie się dnia 22 bm. ślub panny Stefami 
Taidondaniównej z p. Franciszkiem Żmudzińskim.

Główna wygrana losów serbskich padła na 
seryę 1691 nr. 17; druga wygrana na h. 5341 nr. 
25, trzecia zaś na s. 4378 nr. 31.

Musztra doroczna ochotniczej straży pożarnej 
„Sokół" odbęłzie się jutro w polwórzu ratunzowcm 
o godzinie 4 po południu.

Elektryczue oświetlenie zaprowadzono w ko-
ś ielo św Szczepana w Wiedniu.

Epilog wyborów w Stanisławowie. Ze Sta­
nisławowa donoszą, iż wskutek skargi wniesionej 
przez prokuratoryę państwa ma się odbyć dnia 20 
b. m. w senacie dyscyplinarnym wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie rozprawa dyscyplinarna przeciw 
czterem sędziom trybunału obwodowego w Stanisła­
wowie o uwłaczające stanowi sędziowskiemu postę­
powanie podczas wyborów posła do Rady państwa 
z miast Stanisławów-Tyśmienica.

Teatr polski w Petersburgu pod dyrekcyą 
Kamińskiego, rozpoczął już sezon i to pod dobmni 
auSpicyami. Odegrano na pierwszy raz : „Pana Jo- 
wialskiego" ; prawie wszystkie miejsca były wy- 
sprzedane. — Personal teatru jest o wiele lepszy, 
niż w roku zeszłym.

Handlarze dziewcząt. Przed kilku miesiącami 
znikła była ze Lwowa córka majstra szewskiego 
Lehrera. Poszukiwania policyi spełzły bez skutku i 
nikt uio wiedział, gdzie Lehrerówna się podziała. 
Dopiero w tych dniach ojciec jej otrzymał list od 
niej, w którym ona pisze, iż znajduje się w Konstanty­
nopolu , dokąd wywieźli ją  niesumienni handlarze 
dziewcząt. .

Pobór woj8kowy. Magistrat wzywa wszyst­
kich obowiązanych do stawiennictwa w roku bież., 
a przebywających w obrębie Lwowa, aby zgłosili się 
do urzędu konskrypcyjnego w miesiącu listopadzie, 
a ewentualnie wnieśli także podania o pozwolenie 
stawiania się nie w powiecie przynależnym, lecz 
w miejscu pobytu , lub o uwolnienie od służby i o 
prawo jednoroczniactwa.

Międzynarodowa wystawa ogierów otwartą 
została dziś w Wiedniu w Praterze. Najwięksi ho­
dowcy koni w Austryi i z zagranicy nadesłali na

nią swoje ogiery. Między wystawcami napotykamy 
tylko jedno nazwisko polskie pensyonowanego rot­
mistrza p. Chwalibogowskiego, który wystawił kilka 
pięknych ogierów półkrwi.

Cholera. Ponieważ cholera w Krakowie zu­
pełnie wygasła a we L a owie wcale jej nie było i 
nie m a, przeto urzędowych biuletynów lekarskich 
więcej podawać nie będziemy.

Podziękowanie. Komitet Przytuliska sierot 
imienia św. Józefa we Lwowie, poczuwa się ni- 
niejszem do obowiązku wynurzenia publicznego po­
dziękowania W. Panu Lewińskiemu, inżynierowi, 
który własnym kosztem wybudował kanał osuszający 
budynek przytuliska, nadto stawia obecnie 9 pie­
ców, wyrzekając się wszelkiego zysku, a żądając 
tylko zapłaty materyału i robotnika. —■ Niech Ci 
zacny mężu stokrotnie nagrodzi Ten, Który oznaj­
mił uroczyście, że jeśli co dobrego dla dziatek uczy­
nimy, poczyta jakobyśmy Jemu samemu uczynili.

Aleksandra Morawska, wice - prezydentka.
Z Mielnicy nam piszą. Byliśmy świadkami 

pięknej owacyi, jakiej doznał p. Karol Mfthlner z 
okazyi powołania reprezentantów gminy tutejszego 
powiatu na pierwszą w czasie jego urzędowania 
sosyę starościńską. Za zjawieniem się p. starosty 
na podwórzu urzędu gminnego, wyszło na jego 
spotkanie poważne grono reprezentantów ludu, a 
naczelnik gminy Mielnickiej powitał go tam i podał 
mu chleb i sól w darze. Szczere i sympatyczne 
przyjęcie p. starosty dowodzi, że cieszy się 011 
wielką popularnością wśród Indu naszego. W yda­
rzenie to jest wielkiej doniosłości dla naszych kre­
sów, gdzie obok niebezpieczeństwa zawleczenia cho­
ler}' z Rosyi, emigracya ludu do Rosyi zagraża nam 
klęską ekonomiczną, mamy bowiem nadzieję, iż pan 
starosta użyje wszystkich środków, przy pomocy 
których jego niestrudzonej energii da Bóg powiedzie 
się położyć rychło kres temu niepożądanemu ru­
chowi. Dziś już wypada złożyć uznanie p. sta­
roście za jogo działalność w tym kierunku, gdyż 
powiat nasz dotąd jeszcze nie wielu wychodźców 
naliczyć może, i ci należą do szumowin, na których 
nie wiele zależy.

Zamach dynamitowy. Pod takim tytułem Ga­
zeta Koiomyjsha przynosi następujący telegram z 
Peczeuiżyna i „Dziś rano (środa) nastąpił w domu 
burmistrza p. Hessla wybuch. Nabój rzucono ko­
minem. Eksplodując rozsadził piec. i uszkodził urzą­
dzenie. Podobny, lecz silniejszy nabój położony w 
domu krewnego burmistrza, nie eksplodował. Śledz­
two w toku“.

Rada powiatowa w Brzesku uchwaliła udzie­
lić tytułem subwencyi na koszta urządzenia po­
wszechnej wystawy krajowej w roku 1894 we Lwo­
wie odbyć się mającej kwotę 250 złr. Delegatami 
do głównego komitetu wystawy zamianowano pana 
Jana Goetza Okocimskiego z Okocima i p. Adama 
.Tordana z Więckowie.

Zakład 0 wyścig dystan&iwy. Wiedeński do­
stawca koni Ludwik Weiss z okazyi dystansowego 
wyścigu oficerów założył się o 5000 zł., że podróż 
z Wiednia do Berlina -— czwórką koni, zaprzężonycli 
do wolanta — odbędzie w ciągu pięciu dni. Towa­
rzyszyć mu będzie reporter dziennika Neues llTeuer 
Tagblatt i dwóch służących.

W  podróż tę wyruszy w niedzielę.
Z dziejów wyścigu oficerskiego między Ber­

linem a Wiedniem podaje Figaro następujący cie­
kawy szczegół:

Fryderyk Leopold książę pruski po przebyciu 
dwóch trzecich drogi miał telegrafować do Berlina : 
„Nie jestem już w stanie jechać dłużej; wyrzekam 
się dalszej drogi.11 — Depesza ta dostała się do rąk 
cesarza, który natychmiast przesłał kuzynowi na­
stępujący rozkaz: „Pojećlziesz dalej, choćby ci przy­
szło nieżywym stanąć w Wiedniu.“ — Książę roz­
kazu dopełnił.

Katastrofa W szkole, w Tarbes (dejrartament 
Hautes Pyrćnćes) gmina urządziła 3 bm. zabawę dla 
dzieci w miejscowej szkole. Nagle podczas tańców 
zapadła się podłoga dużej bali na pierwszem piętrze, 
w skutek czego kilkadziesiąt dzieci utraciło życie, a 
kilkadziesiąt poraniło się bardzo ciężko.

Pokatni pisarze. Ze Hzczerea donoszą nam :
We. wschodniej Galicyi nie ma prawie ani je­

dnego miasteczka, gdzieby pokątne pisarstwo nie 
rozwielinożniło się do tego stopnia, że jest prawdzi­
wą plagą dla włościan. — Jedną z takich siedzib 
„winkel.szrajberów“ j st nasze miasteczko. Mamy tu 
tych pijawek mnóstwo. Kiedy tylko chłop jaki po­
jawi się przed sądem, zaraz otacza go zgraja ajen­
tów i gwałtem ciągnie do nory jednego lub drugiego 
wyzyskiwacza, który przedstawia się chłopu jako ad­
wokat i przyrzeka mu z góry. sprawę jego tak po­
prowadzić, że z pewnością wygra. Bardzo często się 
zdarza, że jeden i ten sam żydek prowadzi sprawę 
obu stronom, przyrzekłszy naturalnie każdej z oso­
bna, że sprawę w sądzie niezawodnie wygra. Żydzi 
piszą skargi do sądu zwykle po niemiecku, c.htop jej 
więc nie rozumie, z czego oni korzystają i ciągną 
sprawę w nieskończoność i wysysają go do ostatka. 
Mimo t,o zawsze, nie wiadomo dlaczego, chłop garnie 
się do tych pijawek, a unika adwokata, i notaryusza. 
Zdaje się jednak, że w naszein miasteczku przynaj- 

| mniej skończy się niezadługo panowanie pokutnych 
pisarzy. Dzięki Irowiem naczelnikowi naszego sądu, 
p. sędziemu Miklaszewskiemu, sąd nasz rozpoczął 
przeciw nim energiczne kroki i p. sędzia odkrył już 
jpdnę z takich jaskiń wyzysku, mianowicie odnalazł 
„kaneelaryę" niejakiego Salka Facha, który miał aż 
trzech „dependentów11; jednego od „bagatelek ", dru­
giego od „spraw pyskowych", a trzeciego od „spraw 
tabularnych “.

Początek więc zrobiono, a poszukiwania za in­
nymi pokutnymi pisarzami mają być dalej prowadzo­
ne. — Gdyby i inni naczelnicy sądów poszli w ślady 
p. Miklaszewskiego, to inożeby się udało wytępić tę 
plagę wyzyskującą lud nasz i nakłaniającą go do 
prowadzenia procesów, które zwykle pochłaniają cały 
jego majątek.

Pożary. We wtorek (1 1 bm.) -wybuchł pożar 
w Pikulicach i w Przekopanej pod Przemyślem. — 
W Piknlicach zgorzało pięć zagród włościańskich ze 
wszystkiemi zabudowaniami i całym zbiorem tego­
rocznym, a w Przekopanej spłonął folwark pensyono- 
wanego kapitana p. Bubeniezka.

Zmarli. W Krakowie umarł Sebastyan Polak, 
profesor gimnazyuin św. Jacka, żołnierz polski z r. 
1863, przeżywszy lat 49.

Nowy gatunek lichwy. Przez długi czas bez­
karnie wykonywał Chaim Boruch Taler dzierżawca 
młyna w Rudzie żurawieckiej rozmaite operaeye 
lichwiarkie ze szkodą włościan, aż wreszcie dostał 
się przed kratki lwowskiego sądu karnego, gdzie 
onegdaj zdawał sprawę z 1 fi-letniej Swej praktyki 
na tem polu.

Rozprawa ta, niezmiernie charakterystyczna, 
rzuciła wiele światła na zupełnie nowy sposób wy­
zyskiwania chłopów, dlatego należy jej się liaczna 
uwaga.

Prókuratorya obwiniła Talera o zbrodnię 
lichwy, spełnioną na gospodarzach z Zurawiee : W a­
sylu Łuczyszynie, Mikołaju Pietnoczku, Wasylu Na- 
zarewiczu, Kryciu Sulimie, Michale Pyczaku i Fedku 
Butrymie. Wszyscy ci włościanie pożyczali na przed- 

' nowku pieniądze u Talera i tak : pierwszy z nich

na zakupuo gruntu od brata, który był współwłasC1 
cielem tego gruntu, drugi i trzeci ua postawiei)ie 
budynków, czwarty na opędzenie świar i na. rn' 
botnika, piąty wreszcie na wesele córki, a szóH? 
na pogrzeb dziecka.

Taler tłómaczył im, że nar wysokie proc en 
nie wolno teraz pożyczać pieniędzy, a więc nie p°' 
życzy im inaczej, chyba „na zboże11, tj. że oni zobf' 
wiążą się dać mu w jesieni korzec pszenicy po 3 
złr,, korzec żyta po 4 złr. i owsa po 2 złr. W cza­
sie, gdy to się działo, pszenica była po 8 do 9 zk- 
żyto około G złr. a owies około 6 złr, 40 et. 
Chłopi, kontenci, że w potrzebie mogą dostać pie' 
niędzy, godzili się na wynagradzanie żyda zbożem- 
przytem wymawiał sobie Taler, że jeżeli nie bęK 
mieli zboża, to zapłacą mu gotówką tyle, ile to 
zboże warte. Niektórzy włościanie zwracali jeg° 
uwagę, że tyle zboża, jak on żąda, i za 2— 3 k*1
nie będą mogli mu oddać, ale on uspokajał icf 
że to bagatela, i że mu oddadzą resztę pieniędzmi-

I  otóż jakie były skutk i: Łuczyszyn, którj
ma wszystkiego 4 ‘/a morga gruntu, wziął 3 U zk- 
na 6 korców pszenicy, a ponieważ nie mógł ici 
oddać w jesieni, gdyż był nieurodzaj, musiał w ił  
zapłacić za pół roku 55 złr. tj. 25 złr. procentu, co 
robi 160% na rok! Pietniczko wziął na 2 korce 
pszenicy, ćwierć żyta i korzec owsa 14 złr., a z»' 
płacił za pół roku w jesieni 28 złr., tj. 15 złr. pr0' 
centu, co czyni rocznie 115% ! Nazarewicz wziął ' 
5 korcy pszenicy 25 złr., a musiał przed nowym 
rokiem oddać 53 złr. tj. 28 złr. procentu, co ceynl 
zwyż 100 %  ! Michał Pyczak, gospodarz na 4 1110''' 
gach, wziął 15 złr. na 2 korce pszenicy i 2 korce 
owsa, a oddał po trzech " miesiącach *25 złr. tj. I1"1 
złr. za procent, co czyni 240% rocznie ! I tak dalej- 
Boruch odbierając pieniądze rachował zawsze 118 
„nowy kurs" zboża, to znaczy pszenicę po 11 . złr-- 
żyto po 8 do 9 zlr., owies po C do 7 złr.

Trybunat uznał, że Taler zawierał tylko p°' 
zornie umowy o sprzedaż zboża, a w rzeczywistości 
pożyczał pieniądze na tak wysokie odsetki, korzy 
stając z ciemnoty chłopów — że mógł doprowadzi 
ich do zupełnej ruiny majątkowej i na tej p odstaw ie  
zasądził go na półtora miesiąca, ciężkiego więzienie 
i na grzywnę 100  złr., a oprócz tego na zwrócenie 
szkód, poniesionych przez włościan, którzy u 11 i eg1' 
pożyczali pieniędzy.

Stan powietrza. Termometr 4- 11" Reauw- 
Barometr 761. Spada. Dzień pochmurny, chłodny- 

Wyjątek z różowego bileciku.
„Mylisz się pan, jeżeli myślisz, że ja  myślę: 

że pan myślisz, że ja pana kocham ; nie jesteś pa11 
tak głupi i nie myślisz, że ja  myślę, że pan myślisz- 
że ja pana kocham".

Myśli.
Cnota.daje nam zadowolnienie osobiste, dąży1' 

do niej można, jako do celu szlachetnego; zalecać J4 
jednak bliźnim! ktoby się ośmielił? Wahamy się 
takim razie , jak gdybyśmy do rąk komu wcisną1 
chcieli monetę złej próby.

Choroba równa między sobą wszystkich ludzi-

Teatr. Dziś w sobotę (d. 15go październiku) 
w teatrze lir. Skarbka o godzinie 7mej wieczoreh'' 
„Dziecię szczęścia", operetka w trzech aktach K**' 
rola Milltickera. — W niedzielę (10 bm.) o godzin^ 
3 po południu : „Kościuszko pod Racławicami", obn' 
historyczny w 7 odsłonach A uczy ca. Wieczór o g"' 
dżinie Tmoj : „Ali Baba", operetka w trzech aktad1 
Lecotąua. Drugi występ p, St. Boguckiego, artyst)' 
teatru łódzkiego.

S P O E T .
Wynik siódmego dnia wyścigów jesiemiyok 

w Budapeszcie. Niedziela 9 października.
Handicap. Nagroda 1000 zł. dla koni dwuR' 

tnich, meta 950 metrów. P ie rw szą  b y ła  p. Ju liu sza  
v. Losonczy klacz kaszt, „01iva:; po G unnersbui'} ' 
od 01ivette; drugim hr. E. Hunyady’ego og. gniady 
-Eglinton*1. Biegało końi 9.

Welter-Handicap. Nagroda "10. 0 zł., meta 2000 
metr. Pierwszym był hr. K  Karolyi, ogier gniady 
3-letni „Harmados" po Harvester od Eve; drugim 
hr. J. Sztńray, ogier kary 3-letni „Redanie". Bie­
gało koni 4.

Nagroda św. Władysława (St. Ladislaus-Preis) 
16.000 zł. zwycięzcy, 3000 zł. drugiemu, 1000 zł- 
trzeciemu koniowi; dla koni dwuletnich; meta 1400 
metrów. Pierwszą była hr. Mikołaja Esterhazy'egc 
klacz kaszt. „Nem szabad" po Stronzia.11 od Rolla ; 
drugim hr. E. Batthyany’ego og. gn. „Gourmand”. 
Biegało koni 7. Wygrana o długość głowy. Totali­
zator płacił 18 zł. za 5.

Nagroda KeJenfóld 1000 zł., mota 1400 metr. 
Pierwszym był p. Ar. Pechy, og. gn. 4-letni „Ba 
bonds" po Buch-a-boo od Baba; drugim hr. Hadik 
Barkoczy, ogier gniady 3-letni „Mon.sienr". Biegało 
koni 4.

Bieg sprzedaży — z płotami. Handicap, na­
groda 10O0 z).; meta 2800 metrów. Pierwszym b}ł 
p. E. v. Beretv;is ogier kaszt. 3-letni „Mu ty i" po 
Marczi od Miss Rovel; drugim p. B. v. .Justb, og. 
gniady 3-letni „Tuklilko". Biegało koni 7.

Bieg sprzedaży dwulatków. Nagroda 1000 zlr., 
meta 950 metrów. Pierwszą była Towarzystwa D. 
W. F, klacz gniada „Daphne" po Ruperra od Dre- 
aiuland ; drugim bar. Z. Uechtritz ogier gniady „Po- 
jacza". Biegało 5 koni.

Bieg sprzedaży. Nagroda 1000 złr., meta 2000 
metrów. Pierwszą była hr. A. Apponyi klacz gniada 
3-lctnia „Feo" po Hastings od Anonyma; drugim 
p. A. v. Beretvas ogier kasztan. 3-letui „Yicispan". 
Biegało koni 4.

Klacz „Nem-szabad" dotąd wygrała swemu 
właścicielowi hr. Mikołajowi Esterhazy’emu 46 .00- 1 
złr. Jak na dwulatkę to dosyć — bodaj czy nie 
za dużo.

* *
W roku 1892 mają się jeszcze w- mońańdiii 

austro-węgierskiej odbyć wyścigi w następujących 
miejscach 1 terminach:

W Wiedniu dnia 13, 16, 18, 20 i 23 bm. 
w Pardubicach dnia 30 bm.

Z ważniejszych biegów odbędą się.
Nagroda radowiecka 5500 zł., meta 2400 m. 

dnia 13 bm — Nagroda pamiątkowa hr. Heuckla 
(Henckel-Meinorial) 12.UOO zł., meta 1390 111, dnia 
16 bm. — Bieg myśliwski październikowy (October 
steeple cliase) 50,00 zł., meta 6400 111, dnia 16 bm. 
— Nagroda Ausftryi (Austria-Preis), 6000 zł„ meta 
1300 m, dnia 18 bm. — Bieg z płotami „N<otelen" 
5000 zł., meta 2400 m, dnia 20 bm. — Wielki han­
dicap pożegnalny (Gr. Abschieds-Handicap) 6000 zł., 
meta 2000 m, dnia 23 bm. — Nagroda „Pity the 
blind" 3300 zł., meta 1200 111, dnia 23 bin. — 
Wielki pardubicki bieg myśliwski Jlrosse Panlubitzer 
steeple ehase) 8000 zł., meta 6400 m, dnia 30 bm.

Literatura i Sztuka.
* Komedya Serbska, w Revue dramatigm <h 

fa r t  p. L. Vernay podaje obszerne streszczenie ko- \ 
medyi serbskiej Lazo Kosicza p. t. „Gordana", za­
czerpniętej z ba lad ludowych. Pierwszy akt rozgry­
wa się nad morskiem wybrzeżem. Wuk poślubi!



PRZEGLĄD dnia IG Października 1892 OO

lJięu.ną Gordauę. córkę rozbójnika morskiego. Ma) 
Bonkowie żyj;-, ze sobą, jak para turkawek ; ludzie 
zaczynają jednak zarzucać Wukowi, iż wszedł pod 
pantofel niewieści, że opuści! gór} i lasy i wreszcie, 

się ożenił z Cfordaną dla jej pieniędzy. W piękne! 
scenie pomiędzy małżonkami. Wnk oświadcza żonie, 
12 kocha ją  nadewszystko, żąda od niej kwitu de­
pozytowego na cały jej posag, złożony w Wenecyi 
1 drze go na drobne kawałki. Następnie młodzi 
małżonkowie zastanawiają się, co im uczynii pozo- 
etoje. Gordana pragnie iść z mężem i walczyć z nim 
przeciwko Turkom. Wuk ani chce o tern słyszeć, 
ztąd wywiązuje się_ sprzeczka i rozzłoszczony mąż 
-■opie żonę nogą. Świadkiem tej sceny jest Michał, 
przybrany brat Gordany. Kocha on ją od dzieciń­
stwa i stał się rozbójnikiem z rozpaczy, iż ręki jej 
nie mógł posiąść. Oburzony brutalstwem Wnlta, po­
stanawia. zemścić się na nim, stawia mu zasadzkę 
1 "ddaje w ręce Alil beya. Gordana jest w rozpaczy. 
Michał wyjawia jej tajemnicę swojej miłości i tłó- 
niaczy pobudki swego czynu. Gordana go odtrąca, 
Przysięga sobie ocalić: Wuka i pomścić uczynioną 
tnu krzywdę. Przy pomocy Michała organizuje wy­
prawę ratunkową i w tym celu przebiera się za tu­
reckiego paszę.

Trzeci akt rozgrywa się w pałacu Alila. Gor­
dana dociera do beya i podaje się za wysłannika 
'sułtańskiego. Bożka żuje przyprowadzić Wuka. Za­
bawna następuje scena pomiędzy nią a małżonkiem, 
który jej wcale nie poznaje. Gewdana pragnie mu 
oddać za owe kopnięcie nogą. Bije go tak mocno, 
w wzbudza zachwyt w Ablu. Po rozmowie, zdolnej 
prostotą swoją rozśmieszyć najnaiwniejszego widza, 
Gordana przedstawia się wreszcie pod właściwą so­
bie postacią mężowi, uprowadzonemu z pałacu Alila. 
lV.ik uznaje się wuinyin i małżonkowie, padają so­
ki e w objęcia.

Sztuka ta  została przerobiona dla sceny fran­
cuskiej przez Karola Pignet.

SER A W Y  K R A JO W E .
(Podroż inspekcyjna radzey Stnwskiewićm).

Donosiliśmy niedawno o podjętej przez 
W ydział kra) o wy sprawie założenia drugiej 
>tacyi ..doświadczalnej dla ku ltury  trofowi.sk w 
Korsowie. M inisterstwo rolnictw a, do którego 
udał się W ydział o uzyskanie subwencyi pań­
stwowej, okazało się przyeliylnem  tem u zam ia­
rowi, zastrzegając sobie ostateczną decyzyę do 
obwili, kiedy inspektor ku ltu ry  krajowej radzoa 
rządow y Struszkiewicz zbada tę rzecz na m iej­
scu i wypowie swe zdanie.

P. Struszkiew icz odbył w łaśnie podróż 
in sp ek cy jn ą , a przedew szystkiem  zajął tę 
zwiedzeniem . zbadaniem okolic Korsowa i 
orzekł, że bogate w azot i wapno, a łatw o da- 
,]ące się osuszyć torfy korsowskie, posiadają 
tak  z podglebia jak i w okalających pagór­
kach piaskowych doskonały m ateryał nakryw ­
kowy, zatem bardzo dobrze się nadają do u- 
prawy, k tóra umiejętnie prowadzona, n iew ąt­
pliwie znakom1 te wydać musi rezultaty . Ogro­
mne przestrzenie torfowe w powiecie brodz- 
kiin i zloczowskim. przedstawiające się obecnie 
jako bagna lub liche łąki, k tóre m etodą St. 
Paula albo Bi nip a na., przy odpowiedniem uży­
ciu kainit.u kałnskiego 1 mączki Tomasa, mogą 
być łatwo przem ienione w urodzajne przestrze­
nie, równające, się najlepszej podolskiej ziemi.

W  obec tej opinii inspektora ku ltu ry  k ra ­
jowej nie ulega wątpliwości, że rząd przyzna 
subwencyę na założenie stacyi doświadczalnej 
w Korsowie, gdzie otworzy się w krótce niejako 
wyborna szkoła dla właścicieli torfow isk wscho­
dniej G alicy i. .

Kailzca rządow y pi. Struszkiew icz zwidził 
następnie fcrajowe niższe szkoły rolnicze w 
łforodeuce, Jag ieln icy , k ią  Iową szkołę rolniczą 
W Dublanacli, a onegdaj bawiąc z powrotem 
We Lwowie, zw iedził tu tejszą krajow ą szkołę 
gospodarstwa lasowegc. oraz szkołę ogrodniczą.

W e czw artek wieczorem odjechał p. Strusz- 
ewicz do W 'edm a

O stadynm , w jakiem  naprawdę znajdują 
się rokow ania Bosy i o nową pożyczkę; trudno 
sobie teraz w yrobić jasne pojęcie, gdyż krąży 
w tym  względzie mnóstwo najsprzeczniejszych 
wersyi.

O statnie notow ania:
K redy ty  anstr. 314’—, węgierskie 369-25, 

A nglobanki i5 2 '—, U niony 241 -25, B ankvereiny 
114 '—, L anderbanki 224-10, L udw iki 215‘50, 
Czernicwieck ie 244-50, B en ta  papierow a 9G"80, 
srebrna 96-60, austryacka złota 115-—, papiero­
w a 100-40, węgierska złota 112-60, panierowa 
100'35. dukat 5'6S, 20-fraukówka 9-5L—, m arki
11-74—, ruble l ‘2 0 l/4-

Wiedeń 13 października. Pszenica na jesień 7-93 
do 7-95, na wiosnę 8-11—8-14. Zvto na jesień 7-15 
do 7-18, na wiosnę 7.16—-7-19. Knknradza na paź­
dziernik 5.27—5.30, na maj-czerwiec 5-45—5-48. 
Owies na jesień 5-89'—5-92, na wiosnę 6-10—6'13. 
Rzepak na październik 11-95— 12'05, na styczeń-lnty
12-30—12-40. Spirytus gotowy kontyngentowany 
15-00— 15-25.

Budapeszt 13 października. Pszenica na jesień 
7-50— 7-60, na wiosnę 7-86—7-88. Kukurudza na 
październik 01,0—0-—, na maj-czerwiec 5-08—5T0. 
Owies na jesień 5"42—5"44, na wiosnę 5-69—6*71, 
Spirytus konty ngentowany bez podatku 151)0—15"25.

Berlin 13 października. Pszenica na paździer- 
nik-list.opad 154-—, na kwiecień-mąj 159-50; żyto 
loco 142-—, na pazdziernik-listopad 142'75, listopad- 
grndzień 142 25, kwiecień-maj 144-—; jęczmień 
loco 140— 185; owies na październik-listcpad 148-50, 
na kwiecień-maj 143-50 marek za 1000 kilogramów. 
Spirytus loco 35"10 marek.

Część ekonomiczna.
§ Chmiel. W  skutek przedstaw iania lwowskiej 

Izby hadl. i przem. wniesionego do M inister­
stw a handlu  przeciw  ew entualnem u, przez cze­
skich handlarzy proponowanem u zakazowi e k s ­
p o r t u  c h m i e l u  g a l i c y j s k i e g o  d o  C z e c h ,  
orzekło M inisterstwo spraw  w ew nętrznych, po 
przeprowadzeniu dochodzeń, co do możliwości za­
w leczenia cholery przez przesełki chmielu, że 
nie ma żadnego powodu do zakazu eksportu 
cnmielu, lub też do zaprow adzenia desinfekcyi 
tego towaru, dla tego też wszelkie ogranicze­
nie handlu chmielem w yraźnie i sur,iwo zaka­
zane zostało.

Co do opakowania, to zastosowane będzie 
w m yśl ogólnych przepisów w m iarę rzeozywi- 
wistej prośby sauitarno-policyjuej, albo spalenie, 
albo też d edn łekeya worków po tychże w y­
próżnieniu.

Wiedeń 13 października.
(Z.) Popyt na k red y ty  by ł dziś jeszcze 

większy, aniżeli wczoraj. Pierwszorzędne firmy 
finansowe zakupyw ały dziś w znacznych par- 
ty ach  ten papier, którego kurs chwilam i już 
315 dosięgał. Pogłosek najrozm aitszych na te ­
m at operaey’ z powodu regulacyi w aluty było 
i dzisiaj sporo ; m iędzy innemi opowiadano, że 
austryacki m inister finansów zamierza dla no­
wej pożyczki złotej obrać ty p  nie 4 procento­
wych, ale niżej oprocentow anych walor '‘w tj. 3%  
a może naw et 3 1/, procentowych, w zw iązku z 
tern rozpuszczono pogłoskę, że ren ta  majowa 
skrnwertow aną będzie na 3 1/, procentową. Po­
głoski takie rozbudziły także popyt na  ren ty  
i  ’ współ u - w alory uzyskały i dzisiaj dalszą 
zwyżkę.

Na kredytach  i ren tach  ograniczał się 
jednak  cały ruch dzisiejszy, w innych katego- 
ryach papierów by ła  stagnacya zupełna a kursa 
albo nie uległy żadnej zm ianie albo spadły co­
kolwiek.

W  B erlinie spadły dziś ruble, z Paryża 
bowiem nadeszła depesza, donosząca, że roko- 
w ania o nową pożyczkę rosyjską zostały ze- 
iw ane, a dyrektor petersburskiego m iędzyna­
rodowego banku handlowego R othstein, który 
prowadził te  rokowania, zabiera się do w yjazdu.

B ząd rosyjski m ilczy od kilku dni o tycli 
rokow aniach finansow ych prow adzonych w Pa- 
y-yżu. natom iast rozm aitem i suosr1- im- stara  
się utrzym ać opia±ę, że rokow ania handlowe 
tniędzj R osyą a Kieincam  są na  bardzo do­
brej drodze. Przypuszczają, że w ten  sposób 
chce rząd rosyjski wy-wrzeć pew ną presyę na 
rrancuskich bankierów , k tó rzy  niechętnem  o- 
kiem patrzą nt handlowe zbliżenie się Rosyi i 
Nieminc. Podobno p. W itte  pragnie szczerze 
pozyskać napow rot niem ieckie ry n k 1 pieniężne 
lla kredyt u rosyjskiego, aby nie być zanadto 
zależnym  od kapitału  francuskiego.

^ D e l e g - s t c ^ e .
(Telegram „ Przeglądu “ ó

Budapeszt lo  października. N a wezoraj- 
szem posiedzeniu komisyi dla spraw  zagranicz­
nych d e l e g a e y i  w ę g i e r s k i e j  zapytał 
referen t dr. F 1 1 k , czy m iuister spraw za­
granicznych uczynił jak ie  kroki, albo czy na­
m ierza je  uczynić, aby Porcie dać do po­
znania, że stanowisko, jak ie  ząięła ona ostat­
nim i czasy względem Bułgaryi, nie wszy* i kie 
mocarstwa, podpisane na  trak tacie  berlińskim, 
oceniają tak niekorzystnie, jak  to uczyniła 
Bosya, — lecz przeciwnie, źe większa część 
m ocarstw, podpisanych na  tym  trak tacie, a o- 
sobliwie A ustro-W ęgry, radośnie w itają  to 
przyjacielskie zachowanie się P orty  i są zda­
nia. że nadszedł już  czas, aby P o rta  uznała 
księcia F erdynanda i przez to nadała stosunkom 
bułgarskim , o ile to od T u rc ji  zależy, znamię 
legalności. Mówca postaw ił wniosek, aby w y­
rażono wszelkie uznanie dla polityki hr. K al- 
noky’ego opierającej się na  trójprzym ierzu, tu ­
dzież na ppszanowaniu praw a narodów bałkań­
skich decydowania o swoich losach.

Po drze F alk u  zabrał głos delegat G y u r -  
k  o w i c 7 i położył nacisk na to, że- przem a­
w ia jako  reprezen tan t K roacyi i Sławonii. L u ­
dność ty ch  krajów  pochw ala tró jprzy mierze i 
nie chce woale, aby A ustrya przyłączała się 
do innego wielkiego mocarstwa, zw łaszcza do 
Rosyi, ja k  tego niektórzy  pragną. P rzeciw nicy 
trójprzym ieiza nie pow inni zaponrnać o tem, 
że dw a razy istn ia ł sojusz trzech cesarzy i 
oba razy zerw any został przez Eosyę.

Mówca pragnie, aby dzisiejszy stanB ośn ii 
i H ercogow iny istniejący d e  f a c t o ,  uznany 
został lako istniejący d e j u r  e i aby w ten  
sposób ostatecznie wyjaśniono prawnopam  two- 
we stanowisko prow incyi okupowanych.

H r. A lbert A p p o n  y  i zapytał, czy trój- 
przym lerze zostało już  należycie w yzyskane i 
poprosił m in istra  o w yjaśn ien ie , czy obecne 
konjunhtury  polityczne są pom yślne dla B uł­
garyi. Zarazem  w yraził hr. A pponyi nadzieję, 
ze polityka A nglii względem  trójprzym ierza 
nie doznała zm iany i że nie doznały także 
zm iany stosunki nasze względem Serbii. Zda­
niem  mówcy pochw ały oddawane R um unii nie 
są zupełnie zasłużone, gdyż kraj ten  je s t ogni­
skiem antiw ęgierskich agitacyi.

M inister spraw  zagranicznych hr. K a l -  
n  o k y  zabrał głos i w ypowiedział swoje 
expose.

Na wstępie podziękował m inister za przy­
jazne słowa uznania, wypowiedziane zarówno 
przez referen ta jak  i przez innych członków 
delegaeyi.

„W  każdym  razie — rzekł m inister — 
przyjdzie mi to trudno, jeże U nie chcę stać się 
nu tiyrn, powiedzieć o sytuacyi zagranicznej 
coś innego, aniżeli to, co powiedziałem już  
w  austlyackiej komisyi. W ieczne powtarzanie 
pokojowych zapewnień może stać się w końcu 
frazesem, a jako taki nie będzie zdolne wzmo­
cnić ufności w utrzym anie pokoju. Co się ty ­
czy trójprzym ierza, to  nie da się zaprzeczyć, że 
jest ono przedm iotem  zaczepek z wielu stron, 
ale też właśnie dla lego ciepłe słowa, w ypo­
wiedziane w komisyi zarówno o m yśli przewo­
dniej ja k  i o budowie, rozwoju i rezultatach 
tego sojuszu zdolne są wywrzeć jak  najlepszy 
skutek. Mogę tylko jeszcze raz powtórzyć, że 
po za tym  sojuszem nie czyha żadna ukry ta  

j zmown, lecz jes t to otw arty  sojusz o celach de­
fensyw nych, zaw arty  dla bezpieczeństwa państw, 
które w nim  udział biorą. Z początku wpraw­
dzie dały się słyszeć z w ielu stron pow ątpie­
wania, czy ueż w dzisiejszych czasach możli- 
wemi są sojusze, zaw arte wyłącznie w celach 
pokojowych, wszelako dziś pow ątpiew an a te 
zniknęły praw ie zupełnie. Z wzrastającem  uczu­
ciem spokojności nabrała  ludność nasza przeko­
nania, że pod ochroną tego sojuszu mogą jej 
wielorakie interesa m ateryalne rozwijać się spo­
kojnie i skutecznie, pomimo że na horyzoncie 
politycznym  niejedna chm urka się pokaże. J e ­
stem przekonany, że sojusz ten  i w  przyszłości 
okaź° ńę dobrym  i dla naszycn interesów  zu- 
p. .fiiie odpowiednim. 1 awda, że tra k ta t soju-

padków, jak ie  zajść mogą v przyszłoś 
nowió odpowiednich środkow zaradczych, wsze­
lako okoliczność, że uczestm cy trójprzym ierza 
stoją do dębię w przyjacielskim  stosunku i 
m ają ustaw iczną styczność ze sobą, i  w iernie 
trzym ają się ducha tego sojuszu, w k tó ry  już 
całkiem się wżyli, jest czynnikiem  bardzo ■ r- 
niosłym wobec wszelkich ewentualności i dla 
tego też spokoj iio i z całą ufnością możemy 
spoglądać w przyszłość.

Co się tyczy  py tan ia  postawionego przez 
hr. A pponyiego, czy można żywić nadzieję, że 
nasze dobre stosunki z Anglią i z innem i mo­
carstw am i nadal trw ać będę, mogę to tylko 
oświadczyć, że ja  mam tę  nadzieję, a to dla 
tego, że utrzym anie nadal tych  dobrych stosun­
ków leży nietylko w naszym  interesie, ale tak- 

\ że w interesie owych innych mocarstw. Oczy­
wiście nie jestem  w możności składaniu fozy-

ty wnego oświadczenia co do rządu obcego mo­
carstwa, wszelako znając stosunki, w ędząc , ja k  
ludność Anglii pochwalała je j dotychczasową 
politykę zagraniczną, powiedzieć mogę. że uza­
sadnioną je s t nadzieja, że nowy angielski mini­
ster spraw zagranicznych (lord Rosebery), k tó ­
ry  zresztą m iał ju ż  raz sposobność piastować 
ten  urząd po upadku jednego gabinetu  tory- 
sowskiego aż do nastan ia  drugiego również to- 
rysowskiego rządu, przyczem potrafił utrzym ać 
ciągłość polityk i zagranicznej, której trzym ał 
się poprzedni torysowsk! rząd, — że ten  mąż 
także i teraz trzym ać się będzie głów nych kie- 
runk w polityki zagranicznej poprzedniego rzą- 
du. To jest. moje zapatryw anie, rozumie się je ­
dnak samo przez się, że nic mogę przyjmować 
gw arancyi za in teneye obcego rządu.

Co się tyczy  Serbii podzielam najzupełniej 
życzenie, aby  am  raz już przecież ustaliły  się 
si osunki. Okoliczność, że nowy liberalny  rząd 
przyszedł tum  do steru, nie daje mi najm niej­
szego powodu do obawy, że nasze dotychcza­
sowe stosunki z ty m  sąsiadem zostaną zam ą­
cone; raczej m ożna przyjąć, że stanie się wręcz 
przeciwnie.

Pytanie, poruszone przez hr. Apponyiego 
co do R um unii, je s t bardzo drażliwe. Nie ulega 
bowiem żadnej wątpliwości, że zarówno kroi 
rum uński jak  i rząd tego państw a stara ją  się 
gorliw ie zająć wobec nas jak  najlojalniejsze sta­
nowisko, wszelako może nie zawsze przychodzi 
im z łatw ością występować przeciw prądom  n a­
rodowościowym ; dlatego też, jeżeli u tego na­
szego sąsiada zdarzą się w j padki, które muszą 
nas niemile dotknąć, należy zawsze z zimną 
k rw ią zastanowić ,gię nad tem, co iest lepszem: 
czy z powodu tych  zajść narobić w.cle wrzawy, 
czy też spokojnie zaczekać, aż przejdą, i jak  to 
się zwykle dzieje, sk,. liczą się na niczein.

F ak t, przytoczony przez hr. Apponyiego 
oo do antiw ągierskiej agitacyi rum uńskiego to­
w arzystw a oś w iaty, nie jest mi zn an y m ; jednak  
otrzym ałem  wiadomość o kilku innych  w ypad­
kach, które nie mogły pozostać o ieskarconeini. 
Z powodu tych  wypadków wnosił urząd spraw 
zagranicznych każdym razem u rządu rum uń­
skiego reklam acye, i to nie bez skutku. Ni6- 
stety, są to po większej części obyw atele n a­
szego państw a, k tó rzy  nam za g ran icą takie 
nieprzyjem ności sprawiają.

Co się tyczy  poruszonej przez p. re feren ta 
kw esty i ostatniego dyplom atycznego kroku Ro- 
sj-i, przedsięwziętego z powodu przyjęcia Slam - 
bulowa na  dworze sułi ańskiiu, muszę przede­
wszystkiem  zwrócić uwagę na to, źe R osya 
nie przesłała Porcie żadnej urzędowej noty, .lecz 
wystosowała ty lko do swego am basadora w  K on­
stantynopolu depeszę, której on udzielił Porcie 
do wiadomości. W praw dzie na pozór w ydaje 
się to wszystko jedno, czy Rosya w ten  lub 
w ów sposób udzieliła Porcie swej opinii, je ­
dnakże je s t pew na różnica w tem, gdyż tego 
rodzaju ud u elanie depesz je s t poufną formą 
kom unikow ania się dwóch rządów i tak ich  de­
pesz me udziela się urzędownie innym  pań­
stwom do wiadomości. Z tego więc powodu i 
nasz u^ząd spraw zagranicznych nie otrzym ał 
żadnej urzędowej w ir fi mości o tym  kroku R o­
syi, a zatem nie ma ani on, ani n ik t inny  po­
wodu w ydaw ania o nim  opinii, zwłaszcza teraz 
gdy  Porta, k tó ra pierw sza pow nna ją  wydać, 
dotychczas jak  się zdaje, nic jeszcze Rosyi nie 
odpow:edziała. Składanie Porcie z naszej stro­
ny  ośw.adezeń, w  duchu, wskazanym  przez re­
ferenta p. F alka, uważam za rzecz n iepotrze­
bną, gdyż P o rta  doskonale wie o tem, jak my 
zapatrujem y się na sprawy bułgarskie Zawsze 
doradzaliśm y zarówno Porcie jak  i Bułgaryi, 
aby w swoim własnym  dobrze zrozumianym 
interesie utrzym yw ały ze sobą jak  najlepsze 
stosunki, a specyalnie B ułgarj i zalecaliśmy, aby 
szanowała swój stosunek do m onarchy zwierz- 
chniczego państwa.

W  obec tego, że su łtan  je s t bardzo ży­
czliwie usposobiony dla księstw a bułgarskiego, 
nie m ożna o tem wątpić, t e  to jego przyjaciel­
skie usposobienie i do1 re stosunki m iędzy Porta 
a Bnłgaryą będą trw ale utrzym ane. Bezpo­
średnia in tei weneya podobnem zajściu dy- 
plom atycznem, — taka, jak iej doradza p. F alk  -  
by łaby  nie na miejscu, gdyż taki 'k rok  
ma zawsze dwie strony. — Łatw o je s t napi­
sać depeszę, ale przez często można roz­
dm uchać do wii kich rozmiarów sprawę, 
która pozostawiona sama sobie nie pociągnę­
łaby  za sobą żadnych następstw . — Czy ;nne 
m ocarstw a w sprew ie tej przedsięw zięły jakie 
kroki i jakie przedsięwzięły, o tem  nie wiem, 
nie zdaje mi się wszakże, aby ktokolw iek miał 
chęć mięszania się do tej w ym iany pism mię­
dzy R osyą a TurcyąL

Po tem  przemówieniu hr. K alnoky;ego za­
b ra ł głos referen t dr. F a l k ;  oświadczył, że 
podziela w zupełności wyw ody m inistra. Ko- 
niisya jednogłośnie uchwali.a, hr. K alnoky'em u 
wotum  zaufania i przyjęła budżet m inisterstw a 
spraw  zagranicznych.

Budapeszt 15 października. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu kom syi budżetowej d e l e -  
g a c y i  a u s t r y a c k i e j  zbijał p. D u m b a  
zarzuty  podnoszone przez młodoezecha Lim a i 
oświadczył, że jednolitość i pogotowie wojenne 
arm ii je s t pierwszem zadaniem  rządu a względy 
narodowościowe zajmuja dopiero drugie miejsce.

P. Prom ber oświadczył, że Morawia m e 
chce nic wiedzieć o teni. aby m iała być zależną 
od Czech.

M inister w ojny br. B a n  e r  w ykazyw ał, 
że w zrost w ydatków  na wojsko stoi w ścisłym 
zw iązku ze stosunkami europejskimi, k tórych  
m in ister nie może zmienić. W szędzie panuje 
to przekonanie, że interesa państwowe nak a­
zują ponieść ofiary. Sposób i tempo, w jak iem  
uw zględniane bywają w zrastające potrzeb} 
armii, nie może zadówolnić m inistra, wszelako 
musi on poddać się względom finansowym. N a 
zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej 
zgodziłby się m inister ty lko  pod tym  w arun­
kiem, gdyby podwyższono star arm ii na  stopie 
pokojowe i i gdyby postarano się o lepszy m ate­
ry a ł podoficerski, przez więkjize w ykształcenie 
szkolne podoficerów i zapewnienie im  wyższego 
żołdu i lepszego zaopatrzenia Reform a taka 
by łaby  bardzo kosztom na i u  nas praw ic n ie­
możliwa. Zresztą naw et w Prusiech kw estya 
dw uletnięj służby jest jeszcze nierozstrzygniętą, 
trzeba więc cierpliwie czekać, jak i obrót weź­
mie tam  ta  sprawa.

Reforma sądownictw a wojskowego nie 
je s t jeszcze ukończona _ gdyż w sprawie tej 
potrzebne je s t porozumie nie .nę pięciu m ini­
sterstw , a to  wym aga czasu. M yślą przewodnią 
projektow anej reform y je s t utw orzenie ju ry s­
d y k c ji wojskowej na wzór nowożytny, jean ak - 
że bez uszczerbku d »  pow agi kom endantów  i 
dla dyscypliny wojskowej. Także P iu sy  p ra­
cują nad taką reformą i nie są jeszcze z nią 
gotowe.

Duch narodowy w  arm ii znajduje posza­
nowanie, jednakże nie może wychodzić po za 
ram y usposobienia austryackiego. Nie ma ża­
dnego zakazu zabianiąiącego oficerom i żołnie­
rzom używ ania języka m acierzystego po za 
służbą, wszelako językiem służbowym  w armii 
jest i musi nadal pozostać język niemiecki.

IJ jednorocznych ochotników konieczną 
jest znajomość języka niemieckiego p rzynaj­
mniej do pewnego stopnia. Zresztą i ięzyk m a­
cierzysty pielęgnow any jest w armii, a oficer, 
który do trzech lat nie wyuczy się ięzyka, k tó ­
rym  mówią żołnierze jego pułku, wprost w y­
kluczony je s t od awansu.

W ielką -w agę przykłada m inister, aby m ię­
dzy wojskiem a obyw atelstwem  istn iały  dobre 
stosunki, na szczęście istnieją one u nas.

Co się tyczy  zaopatrzenia wdów i sierót 
po wojskowych, zapowiedział m inister, że rząd 
niebawem  wniesie odpowiednią nowelę w tej 
mierze.

P. P l e n e r  wyrazi] życzenie, aby w przy­
szłości każde przedłożenie, dotyczące nowych 
o rgan izac ji wojskowych, szczegółowo um oty­
wowano.

M inister br. B a u e r  przyrzekł to uczynić 
i zarazem  zapewnił, źe przez reo rg an izac ję  woj­
skowej akadem ii technicznej w W iedniu poziom 
naukow y tego zakładu nie będzie wcale ob­
niżony.

P. P I  e n e i  w yraził jeszcze życzenfo, aby 
corocznie przedkładano jasn y  i zrozum iały obraz 
liczebnego stanu arm ii na  stopie tvokojowej.

N i w ieczom em  posiedzeniu komisyi to ­
czyła się debata szczegółowa nad budżetem 
wojskowym.

W niosek Plenera, żądający szczegółowego 
m otyw ow ania przyszłych przedlożeii, dotyczą­
cych nowych o rgan izacji oddziałów wójsko- 
wjrch, przyjęto.

M inister br. B a u e r  oświadczy), źe ucz­
niom w szystkich zakładów rolni czj-ch, odpowia- 
dająoyek przepisom ustaw, przyziiano prawo je ­
dnorocznej służby wojskowej.

Na zapylanie p. Gregorcica, dla czego ję ­
zyk słoweński przestał być jęzj-kfora pułkowym 
7go pułku piechoty, odpowiedział m inister br. 
Bauer, źe stało się to dla tego. gdyż liczba 
żołnierzj1 Słoweńców w tym  pułku spadła na 
10 procent.

Na zapytanie jednego z delegatów oświad- 
czj-1 jenerał P e 1 d e n li a m ni e r, źe już począw­
szy od tego roku szkolnego w ykładanym  bę­
dzie język  polski w wyższych szkołach real- 
n jrch i w akadem iach wojskowj'cli.

D ługa debata wywiązała się nad polepsze­
niem w iktu żołnierzy. K o m isja  p rz j ję k  w koń­
cu rezolucyę p. Y e t t e r a ,  aby koszta polepsze­
nia w iktu żołnierzy, jeżeli to będzie możliwe, 
wsrawiono do przyszłego budżetu.

Całe ordyuaryum  i extraord j naryum  
przyjet 3.

Następne posiedzenie odbędzie dziś rano.

N a d e s ł a n e .

SMICUSA r  20 s ania 15 października jest 
do nab; cis w „Błu-zt 
dzienników-, w Księgar­

niach i trafikach. Egzemplarz 2 0  ct. PreLjaerCa fcwai 
ulna we Lwowie 1 zł, na prowincyi zł. 1-20 ct

Kalendarz humorystyczny B£migusau na r. 1893 
wyszedł jnz z druku. 4180

Dr. KI. Dębicki
po powrocie z Iwonicza, orlynuie przy ulicy 

Piekarskiej Nr. 8 od 3 —5. 4370 3—8

Spacyallsta chorób skórnych i wenw

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu tpscyalnycl studyów na klinikach prot ł  our- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara a Berfinia I KaporKf* 
w Wiedniu, młeszke j r-y ul. H ob.es k ie g o  L 10 łdon 

przschodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11— 12 f od 8 - f  4280 5-?

M. JONASZ
dom baa.kowy I k a ito r  wymiany

wr Lwowie, ul. Jagiellońska L 3 
kupuje I aprzndrk wszystkie efekti I mo­
nety po najdokładniej jzym kursie dziennym 
Zleoenia i  prowinoii wykonuje niezwłoosnle 

bes doliczenie prowizji 
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy­

że ich wartości t iminalnej, przeciw wy,'~owar u 
alpari połączonemu ze strat dla właściciel: taklchżs 
losów.

J e n e i  r l n a  r e p r e z e n ta e y a  d la  L a ł i c y i  
i  oj w ięk sz eg o  i  n a j  b o g a tsz e g o  w ś i  ic- 
c ie  T o w a rzy s tw  a  w za  je m u  j  cb  u b e z  
p ie rz e i ,  n a  ły e ie  . .T b e  M u tu a l1* B o k  
z a ło ż e n ia  1H45Ł. 3769,

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 15 października. Ostatni telegram  

o posiedzeniu nieustającej komisyi dla ] aw a 
karnego zawierał omyłkę. Mianowicie donie­
siono w tej depesz}’, źe kumisj’a na wniosek p. 
Phiińskiego uchw aliła do § 25 nowego kodeksu 
karnego rezolucyę wzywającą rząd, aby co roku 
przedkładał Radzie państw a sprawozdanie, ilu 
przestępcom dai owano warunkowo karę i ilu 
u traciło to  dobrodziejstwo przez popełnienie no­
wego czynu karygodnego. Owoż wniosek o 
uchw alenie tej rezolucyi postawi) nie p. P iniń- 
ski, ale p. dr. Lewicki.

Hamburg 15 października. Przedwczoraj 
zachorowało tu  na cholerę 10 osób, a umarła 
tylko jedna.

Petersburg 15 października. Car z rodziną 
odjechał wczoraj ze Skierniew ic do G atczyny.

Monachium 15 października. Rodzicami 
chrzestnym i najmłodszej córk. cesarza niem ie­
ckiego będą książę baw arski Leopold i m ał­
żonka jego arcyksiężna Gizela, córka Cesarza 
austrj'ackiego.

Budapeszt 15 października. W  ciągu osta­
tniej doby zachorowało tu na ( liolerę 31 osób, 
a um arło 8.

Paryż 15 paźziernika. Pułkow nik Dodds 
pobił Dahomejczyków 12 października K o ło  
Uebomodi, S tra ty  Francuzów  wynoszą w szyst­
kiego 4 zabitych i 20 rannych.

Jeneralny  sprawozdawca komisy: budżeto­
we' w sprawozdaniu swem wykaże że deficyt 
budżetow y na rok przyszłj’ wyniesie sześć m i­
lionów franków.

Berlin 15 października. D ziennik Post do­
nosi, że ślub rum uńskiego następcy tronu  z księ­
żniczką M aryą F.dynburską odbędzie się 10 sty ­
cznia 1893 w Sigm aringen.

Budapesit 15 października. Kom isya bu­
dżetow a d e leg acji au s tr jac k i >j przyjęła w szjst- 
kiemi głodami przeciw jednem u głosowi spra­
wozdanie referen ta p. Dinnlry o m inisterstw ie 
spraw  zagran.icznj’ch.

Sprawozdanie to jes t parairazą expose hr. 
Kainoky'ego i podnosi, że zapatryw ania młodo- 
czecha p. L im a na stosunek nasz do tró jprzy­
m ierza i do Rosyi, będące wręcz przeciwna za­
patryw aniom  reszty  członków delegaeyi, są na­
tu ry  lokalnej i oparte są tylko na usposobieniu 
jednego szczepu i to nie całego.

Spraw ozdanie to w j raża zupełnie zado- 
wo,In lenie z oświadczeń hr. K alnoky’ego i wszelką 
ufność do jego polityk, zagranicznej.

Wszelkie papiery wartoielowt, Jakotf 
list) zastawne Towanystwi krat* zfemsk. 
banku krąfowego, banku hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety i tp .  
-rrzeo- , po nr (tańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bukowy i k u  tor w y s lu j w* n t i
Wydawnictwo fanty lorowań , Nadałą1'*14! Prt- 

■uurata roesaa al 1-70. Na pro wiatki ab. L80.
3

T eleg ra m  g ie łd o w y ,
W iedeń dnia 15 Października godz. 1. min. 45. 
A kcye kred. 313-65 W ęg. kolej połn. 
A lpiny 64"75 wschodu. 197-—
K redy ty  węg. 360-— W iedeńskie losy
Anglobanki 152"7'> kom. 162.50
Union}’ 242’— Akcye tytoń. 176-25
L udw iki 215"50 Gal. obi. indem, 105"—
Nor J  banj- 279.50 E lbethaie 225-25
Lom bardy 98-75 L anuerbank. 224-90
Losy tureckie 45.60 R enta zł. węg. 112-60
S taatsbahny 289-25 B ank cert m y 114-—
Czem iow ieckie 244-50 R enta węg. p. 100-40

R uble 120-—
Usposobienie silne.

LWÓW. ^  Izb} handlowej 15, października 
1. Ako} za sztuką.

\ t2 kuponu bieżącego płacą
bez dywi lend}

Kolej golić. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 —
„ Lwow.-czer.-ja&b. 200 zł. w. a. 243 —

Bauku hipotecz. gafie. 2 O zŁ w. &. 836 —
„ kredyt, gafie. 200 zł. w. a. — —

Listy zastawne za 100 zł. 
Banku łup. gafie. 5°/0 4u n 100 85
Banku kip gafie. 5°/„ z 10% Pr- 107 60
Banku hip. 4 % %  wa. lok. w 50 lat. 98 15
Banku krajowego 4 % %  wa. 98 50
Tow. kred. gafie. 4%  uleokr 96 —

„ 4%  „ 41%  94 50
„ 4%  „ 62 t  99 90
„ 4  „ 58 94 -

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G, kr wł. (daw. 6% ) 3%  w f i k w .  -
„ ;  „ „ (& *  6 % ' 2% %  n 52 50

1892.

żądają

217 — 
246 — 
340 — 
215 —

101 55 
108 80
98 85
99 20 
96 70 
95 20

100 60 
94 7u

66 50

Ruch pociągów kolejowych
wainy od dnia 1 maja 1892 r. wadia* zegarr lwowikUfi

P r z y je c l ia l .  d o  L w o w a
dnia 15 p aż i iemika 1892.

HOTEL IMPERLAL. Hr. Stan. Jabłonowski 
z Wefeszczanki. J. Bopeckes z Brodów. W. Siemi- 
ginowsk) z Turska. J. Winnicki z Czerniow iec. J. 
Mazurkiewicz z Iwonicza J. Lipski z Bogfanówk,. 
J. Popiel z Chryplina. S. Adler z Wiedma. A. Me- 
rau z Lincu. J. Berkowicz z Wiednia. Dr. H. Ebers 
z Krynicy. Z. Askenazy z Obadówki. E. Engehnayer 
z Hermanstadt.

HOTEL FRANCUSKI. H r W. Reyowa i lir. 
S. Rey z Psar. B. Skibniewski z Balic. J. Zdrassil 
ze Stanisławowa. A. Żelechowska z Hrehorowa. Ks. 
M, Malicki z Suchodola. W. Kerp z Niemiec. E. 
Ziffer z Wiednia. L. Koch z Wiedn.a S. Beśk, 
W. Biegler i L. Brezany z Wiednia. W. Sirke z 
Ozei-niowiec.

HOTEL CENTRALNY. Władysl. Osuchowski 
z Płotysz, W. Wukowski z * soitkowa. R. Schiller
z Drohobycza. E. Nawrocki z Przemyśla. K. Ujejski
z Tomaszov ic. Dr. E Altman Zc Stryja. Dr. Didu- 
szak z Tarnopola. J. Keinert i M. Kretz z Wiednia. 
H. Sikora z Bienkowa. W. Bobrownicki z Hruszowa. 
T. Makomaska z Królestwa Polskiego. M. Szamota 
z Hruszowa. Z. Le 'ewicz z Sambora.

HOTEL ŻORFA. R. Małachowski z Odessy.
F. Scazigkino z Przev,oźc,a. K. Cieński z Uwiśla.
B, Chnjeeki z Kijowa. .T. Qu;T'ipM ze Straży,

P n r c k t d i ą  d e  I w a w t

TU
Z Knikowa 
Z Muszyny Krynicy 

"arnói
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dwor i: Podzaucu . 
Z Suczł-v
Z Kimpolnngu . . . .
Z ludowiec...................
Z H lib o k i...................
Z Nowot>licy . . . .  
Z Słobody magurskie 
Z Husiatyna via Halicz . 
Z N. Sąć-J, Chyro wa, Sta 

nJ*lawo*a i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Gaiislawowa i  Stryja 
Z Chyrowa, Stani -ławowa 

1 S ^ r  
Z Pesztu, Miskolcza Mm. 

kacza, Lawoeznego i
Stryja...........................

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i B a  wy nwiM’

Odehedsą *e Lwowa:

-Krynic}

10-̂
10_
102.
10^

1Ó09
lOÓS

na

6«i

3*7

2«s

10*j 8"7Do Krakowa 
Do Muszyny 

Tarnów 
Do Podwołocz: sk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(a Podzamcza)
Do dacza wy . . . .
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungursldej .
Do Nowosielicy . . . .
Do Hliboki 
Do Baum iec 
Do Kimpolnngu 
Do Stry n, Chyrowa, N. Są- 

cml { Suchy .
Do Stryju i Staniriuwowm 
Do Stry. a, Ł i wo< iiegc 

Munkacza, Mitkolen i
Pesztu........................

Do Bełzci i  Sokala 
Do Sokala i Ba wy Buskiej

r « n  ■ Go&riir Mdkrti \ n -

910

901

9 1 7

7M
7 5 *
7>6

7»

916

916

916

7Ł
6Ł
1*-

14*

336

9»

72

*3

7?

2S*

310

6»
6,ł
6»«
6*4
6”
6»

ilu l 7S

941 10*0

10,a '102?
95' gJŁ lójs

8»»
95ł 8»a i Ółs
95* .
? ’ *
9 « 1Ó«

8,1J

«i< 10** 7*2
LO* 7*L

816 • 7iL

lii

lii

33.

961
78*
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P O W t E Ś t
przas

^ s w ł a .  ćL’-A-3.g-x«*:m.on.t. 
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

Za w ejściem  braci S intely kobiety po­
w stały. sk łoniły  się im głęboko.

W  gabinecie, położonym o parę pokojów 
dalej, podobnym  z umeblowania do skrom nej 
celi klasztornej, założonym książkam i od po­
sadzki. do sufitu, zajęty czytaniem przy  biurku, 
oczekiw ał na nich adwokat.

B ył to człowiek, mogący7 mieć około trzy ­
dziestu  pięciu lat życia, brunet, z tw arzą o tw artą  
i oczyma, wskazującemi w ielką in teligencyę i 
energję. Podobał się księdzu od pierwszego 
spojrzenia.

K arol przedstawił mu dotychczasowy7 prze­
bieg sprawy Magdaleny.

Uczynię wszystko, co ty lko będę m ógł — 
odrzekł. — Dziękuję księdzu za położone w7e 
mnie zaufanie. Znam hrabinę de Cypieres z w i­
dzenia i z opinii i dumny7 jestem  z zaszczytu 
bronienia jej.

— Ona jes t n iew inną! — zawołał .Rajmund 
wzruszony słowami adw7okata.

— I  ja  jestem  o tem  przekonany — odrzekł 
pan Aubry. — Je s t  córką zbyt zacnych ludzi, 
by' mogło być inaczej. Zresztą ja  w ierzę w 
cnotę i poświęcenie kobiet.

P rzez dwie godziny rozpraw iali o szan­
sach sprawy.

R ajm und chciał oskarżyć odrazu panią de 
M ondragon i żądać rozpoczęcia przeciwko niej 
śledztwa.

— B yłoby to szaleństwem, przynajm niej te ­
raz - odrzekł przyszły obrońca M agdaleny. — 
Posiadasz pan przekonanie, lecz nie masz do­
wodów. Potrzeba działać inaczej, jeżeli nie 
chcesz pan oburzyć przeciwko sobie całej oko­
licy i narazić swą kuzynkę na u tra tę  dotych­
czasowej sym patyi.

— AYięc zdaniem  pańskiem, co powinniśmy7 
czynić? — zapytał ksiądz Sintely7.

— Jaw nie — n ic , sekretnie — wszystko i 
z zachowaniem jak  największej ostrożności. 
Zresztą, ju tro  przepatrzę ak ta  sprawy, rozmó­
wię się z mą klientelką, następnie zobaczę się 
z panami i powiem , jaką  drogą powinniśm y 
postępować.

B racia wrócili wieczorem do siebie nieco 
spokojniejsi i natchnien i otuchą.

IV.
Bezskuteczne usiłowania.

Tegoż wieczora około godziny dziewiątej 
Andrzej Bascou udał się do Magalas i p rzy­
byw szy do parku  przed dziesiątą, u k ry ł się 
w nim  tak, by  sam nie by ł w idziany, a mógł 
widzieć wychodzące z pałacu osoby.

Oświetlone drzw i parterow e i panujący 
w tej części pałacu spokój, dozw alały przy­
puszczać, że pani de M ondragon nie udała się 
jeszcze na spoczynek.

Andrzej, by odpędzić od siebie ogarnia­
jącą go senność, zaczął przechadzać się w alei, 
nie tracąc z oczu oświetlonych okien pałacu.

Noc była pogodna i w spaniała. Okolica, 
jak  sięgnąć okiem, kąpała się w łagodnem  świe­
tle księżyca, wielkie drzewa parku rzucały  w 
alejach swój cień olbrzymi, w pow ietrzu ci-

chem i przejrzystem  unosił się zapach róż i 
heljotropów. Spokój panow ał tak  wielki, iż 
najm niejszego szmeru słychać nie było, zdała 
tylko dochodziła uryw ana m uzyka żab, nada­
jąca  uśpionej okolicy czar poezyi i nielancholji.

Gdy A ndrzej Bascou przybył do najcie­
mniejszego zakątka parku, wydało mu się na­
gle, że coś mignęło się przed nim  i do ucha 
doleciał jak iś znany  głos, w ym aw iający jakby  
szeptem jego nazwisko.

Zatrzym ał się i obejrzał na około siebie. 
Po chw ili o kilka kroków od siebie dojrzał ele­
gancką sylw etkę Jan iny . Podeszła ku  niem u i 
pociągnęła go w cień gęstych krzaków.

— Mów pocichu, pani M ondragon przechadza 
się o k ilka kroków od nas.

— Co ty  tu  robisz? — zapytał Andrzej, zdzi­
w iony jej obecnością w parku.

— Nie łaj m nie — odrzekła. — Z kilku słów 
R eginy  Pe.nhoet, pow tórzonych mi przez Se- 
condę,. dom yśliłam  się, że dziewczyna ta  nie 
pozbawiona je s t w zupełności serca. W tedy 
przyszła mi myśl, że gdybym  mogła pomówić 
z m ą, możebym ją  rozczuliła, dostała jak ich  
wiadomości o Leonii, a być może, za jej po­
mocą i powróciłabym  do biednego dziecka. Trzy 
wieczory zrzęda w ypatruję jej tu taj i nie spo­

tkałam  dotychczas, ale nie tracę nadziei i w ie­
rzę, że ją  zobaczę.

—■ A jeżeli jes t ona nieczułą, ja k  je j pani?
— To rzecz niemożliwa. Zdaje mi się, że 

będę tak  wymowną, iż zdołam rozrzewnić jej 
serce. Je s t przedew szystkiem  kobietą i po­
w inna kochać cośkolwiek na  ziemi.

Nagle Jan in a  urw ała i znowu po chwili 
rzekła do A ndrzeja:

— Nie mów nic, nie ruszaj się, nie oddy­
chaj naw et, jeśli możesz. W icehrabina idzie.

— Gdzie?
— Tam, na  końcu alei. Będzie tu  za mi­

nutę i przejdzie przez tę  smugę światła.
I  rzeczyw iście, zdała, pod sklepieniem  

drzew, przez k tóre przedzierało się łagodne 
światło księżyca, w idać było postać zbliżającej 
się powoli kobiety. Jasna, d ługa jej suknia 
odbijała się wrażenie na ciemnem tle alei. Biała, 
koronkowa narzu tka  odkryw a jej głowę, powa­
żny i dystyngow any chód zdradzał wicehrabinę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najtaniej Płótna
% pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2*50.
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V

Bieliznę męską
K o s z u l e  po zł. 1-60, zł. 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje namówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

' 3834

Pewien były urzędnik przeprowa­
dza uwolnienie z obywatelstwa ro­
syjskiego, wyrabia obywatelstwo 
anstrjacki8, załatwia w Rosyi, 
w Zabranych Prowincyach i w Kró 
lestwie Polskiem wszelkie sprawy 
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne proc-esa, wydoby­
wa summy etc. Zgłosić się pod 
adresem: „Były Urzędnik" do
Admioistracyi Przeglądu.

4241 1 0 -1 0
Poszukuje się nauczycielki bez 

muzyki do 9lełn j dziewczynki. 
Odpis ś -iadectw wraz z fotogra­
fią nadsyłać, Korczyńska, Błozew, 
poczta Nowemiasto. 4276 3 —3

Truciznę na myszy w skutkach 
mezawodzącą, rozsyła Apteka w 
Winnikach. Pakiet 5 kilo 2 złr.

4251 4 - 6
Ogólnie znany, piękny obraz A. 

Loftlera „Czarniecki na łożu śmier­
ci" (oleodruk, wielkość 92/65 cm.) 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały zapas starczy po ce­
nie zniżonej: 1 złr. 80cnt. (z prze­
syłką franko 2 zł.) F. Niżałowski, 
Lwów, Hotel Ziorźa. 3966 9—?

Amatorom prawdziwie dobrej 
K A W Y  I  H E R B A T Y

poleca swój skład

J A N  B O D H A R
Akademicka 20. 4280 !•?

Zarząd dóbr Tartaków, poozta
w miejscu, stacya kolei Sokal ma 
do sprzedania za mierną cenę

parę wałachów
dobrze ujeżdżonych, zdrowych, 
wieku 4 1/1 i 5 lat, wysokości 173 
i 175 centymetrów; jeden z tych 
maści ciemny szpak, drugi maści 
gniadej, oraz

ogiera gniadego
w wieku 6 lat Ardeńę ujeżdżony 
w zaprzęgu w fornalee.

Wiadomość bliższa w miejscu. 
Na żądanie konie do kolei w So­
kalu. 4285 1—2

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K rakow ie
otrzymała 1 poleca następujące nowości: j 
Bonet Karol, Z życia wiejskiego 

proboszcza. Przaklad Aliny Czeczott. Ce­
na 90 ot.

Grabowski G. ks. Czytanie o cno­
cie posłuszeństwa. Cena 60 ct.

J a s i ń s k i  I g .  k s .  Cay umiesz się 
spowiadać ? Nauka o Sakramencie pokuty 
z dodatkiem o komunii świętej. Cena 30ct.: 

S c a r a m e l l i  O . To czyń a będziesz 
żył, czyli o niechybnych środkach ‘dostą­
pienia zbawienia i doskonałości chrześci­
jańskiej. Przekład O. PROKOPA, kapucy­
na, 2 tomy 2 zł. 85 ct. 4268 5 6

b l a l e  i  1* o l o r o w e
po najbańszych cenach poleca

Antoni Gudiens
Lwów plac Maryacki I. 8.

skład płócien, bielizny 
i pościeli.

4282 2 - 1 2

PI ł

Lwowska Fabryka Asfaltu
TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

gfo § o * y c ia  d a c h ó w

L O K A . L T J .

B ł a ż e j  S z a r k i e w i c z
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 

że dnia 15 M aja 1893 przeniósł swój

SKŁAD i PRZECHOWANIE FUTER
z ulicy Wałowej L. 8.

n a  u l .  B i t o r e g o  Ł .  4  ( d a w n i e j  H a l i c k a )
do własnego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości.

Dziękująo za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal 
Szanownej P T. Publiczności 88»0 19—26

100 kilogramów

M A S Ł A
dworskiego

solonego, p r z e d n ie j  j a k o ś c i ,  
w faskach, częściowo lub razem 
jest do nabycia za cenę 90 ct. 
kilogram, Adres: Zar-iąi dóbr

Dubowica p . Wojnitów.
4277 3 - 3

S a d z o n k i k ś n e
starannie opakowane rozsyła koleją za

zaliczką
Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Sosna zwyczajna lub czarna 1 rocz- o  -a q 

na 50 ct.
Sosna zwyczajna lub czarna 2 letnia 

1 złr.
Świerk 2, 3 i 4 let. a 1. l-,' 0 i 2 zł 
Modrzew 2, 3 i 4 let. a 2, 2'50 i 3 zł.
Brzoza 2 i 4 let. a 2 50 i 3 zlr.
Olcha 2 i 3 let. a 2 50 i 8 złr.

Akacya 1 i 2 let. a 2 zł. i 2 zł 50 ct.
Opakowanie po możliwie najniższych 

cenach. 4262 5 - 9

OA
* -*-* t*- N W ?_2 —© .52M n o-*-» Mm l“H
5XSn 3 o

Szkło i porcelanę aptyczną i laboratoryjną
to jest :

Lejki, Sztuce, Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklanne wsselkich gru­
bości, Kolby, Słoje z szlifowanymi korkami, Zlewki, Meozury, Kro­
plomierze, Retorty, Moidzierzyki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylindry 
z podziałką, Libeili, Eprcuvetki, Specula, Szklanki z podziałką 

Bibułę do filtrowania i t. d. 
poleca

S k ł a d  m a t e r i a ł ó w  i  f a r b

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
tve  L w o w ie  2  K o p e r n ik a  2.

Ns żądanie specyalne cenniki franco i gratis. 4195 4 -?
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Glóimy silad nafty ni. Sobieskiego 1. 1.

B. DITM AR
w e  L W O W I E ,  p la c  M & r j a c L i  I .  9 .

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

grFilję składu nafty

1

ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami".
i sprzedaje tamże tuk, jak w głównym skłudzie:
litr nafty salonowej podwójnie rafin. 21 et.

O » gospodarskiej „ „ 19 ,
„ „ bezpieczeństwa II- Bitm ara 30 „

P ay jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — 2 centy na litrze, — 
przy odbiorze w  beczkach (około 140 kIIo) 

stosowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

Telefon 230
\ a  żądanie Szan. Publiczności zapro­

wadziłem sprzedaż asygnat im naftę, za oka­
zaniem których wydawaną.będzienafta w  skła­
dach nioicli: ni. Sobieskiego i T rybun alska .'V I

4*89 1—14

Filja składu My ni, Trybialsla 10.
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S. Szeligi LyszkiBwicza, inżyniera  
X j 2 2 I o r 3 ^ t 3 a a i  1 3 ,  poleca

A sfa lto w ą  m a sę  eSast^esną  
do fundam entów

dla izolowania wilgoci, k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  gorącym  
s ta n ie  specjalnie do .tych celów w fabryce wyrabianą. J e ­
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez 'w szy s tk ie  po­

w a g i 'n a u k o w e ; techniczne.

Tekturę. ulepszoną ogniotrwałą
do krycia .dachów,(wysokich gatunków.

R o la  10 ińełrów ^U fod 1 8 0  z lr .  do 3  z lr . HO ct. 
Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

d a ch ó w  thktujroroych, DJRZLW A, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę -  angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa ltem  jako je d y n y m  śro d k ie m  zn a ­

n y m  d o tąd  w  bu d o w n ic tw ie  najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. m 

Niszczy zastarzały,, g r z y b e k  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po­

krycia daehowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [ j  
po 50 do 75 c t  D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  p o ręcza  sie.

Siu; 82 -KW

o a s s m w M w i m s M i e w

N f t F T f i  ' « | |  *
n i e z a p a l n a  k r a j o w e .
Zaopatrzywszy aię podrzas najtańszego letniego stzonu w tna- 

cmezapasy nafty niizapaluej krajowej, oddaję moim P. T. Odbiorcom 
k u p u j ą c y m  c a ł e m l  b e c z k a m i ,  zawierającami około 200 lit*ów

po zn iż o n e j cenie*
Na prowincję, gwarantując za najlepszą jakość 
i ustawami przepisaną niezapalność, wysyłam na-tę 
we Wtoi*ki i Soboty za prze razem do wszystkich 
stacyj kolejowych.

Na żądanie franco dostarczam CENNIKÓW .

PIOTR MIĄCZYŃSKI
We Lwowie, Sykstuska 47.

4268 8-?
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Apteczki domowe przeciwcholeryczne
wedle przep sów i wskazówek

dr ,  O.  W i  i m a n n a
c. k. radzcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego

we Lwowie

zestawiła i utrzymuje na składzie

apteka pod srebrnym Orłem

ZYGMUNTA RUCKERA
w e  L w o w ie .

Apteozki te zawierają objk rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pier 

wszej pomocy lekarskiej ohorym na cholerę osobom.
Cena apteczki wraz z opakowaniem  5 złr. w. a.

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.

4194 3-?

f c

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa.

Niezrównaną dobroć 
lyoh tutek dowodzi 
oboezse orzeczenie 

laboratoryum ohenuicz- 
■oflo król. stoł. miasta 

Lwowa.

L. 19147;i88a.

Do pana -Słefaaa Wierusz N iem ojow skiego
fabrykanta tutek cyg&retowyoh we Lwowie.

2  polecenia Magistratu z  dnia 24 Marc* 8S2 L . 19148 zbadałem nadesłany 
pana pap ier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „S. W . Niemotoweki^ i 

ilnm* takowy nie zaw iera żadnych niewłaściwych składników i tak  pod wzglę-
_ wydawanego procentu popiołów Jak i  wydobywajaoych fiio dymów odpowiada sra- 
petaie wszelkim wymogom hygienicznym.

Z miejskiego laboratorjnm  chemicznego.
r.wdw d n i.  30 U ic u  18SS.

J K .C h n a o k i  .1 1 . w . r, D r | ) .  W a s o w l e t  w. r.
.  ——  — —       zaprzysięgły chemik miejski i ajdowy.

Lwowie T#*traln» 8., JagiwlońrŁs 6. w Krtóowi* Sakiw 

do keidtto pudrtk. tutek
- —    rto ł™  Lwowu. ^  ^  ńoląc*k dc oraocwuJ* ohudcmego b ó l.----------------  m cowu. L e o n ia  HuutejKowe odwrotni*. 8aag

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 

s z k o d l i w y c h  
składników.

stoją e i wiszące i
2 w gustow nych^fasonach,|

l a m p k i  a k a l e  k o l o r o w e  
i i l n m i n a c y j n e

poleca

po cenie fabrycznej

R. D IT M A R A

' . A * * * .  *  ’ M M M

Nakładem
E . W T N I A R Z A

we Lwowie, ul. Dominikańska 4
U W  "C T ryszed ł "TPH 

i jest we wszystkich księg»rni*ch do nabyci*

I l l u s t r o w a n y

KALENDARZ
Powszechny galicyjski

n a  r o i  1 8 9 3  
Cena 50 ct.

P W  Za  nadesłaniem przeka­
zem 50 ct. Kkspedycya wyseła 
nawet jeden egzemplarz pod 
opaską franko.
Tym samym nakładem wyszły 

Kalendarzyk ścienny po 20 ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 ot.

4249 2—6

Kompletna Bielizna
Dam skie: Koszule, Kaftaniki, 

Spódnice, Majtki, Fartuszki. 
Męskie: Koszule dzienne i nocne, 
Kdesony, Kołnierży, Manszety. 
Dziecinne: Koszulki, Kaftaniczki 
Majteczki, Kalesony, Spódniczki, 
Pościel, Prześcieradła, Poszewki
własnego wyrobu s nąjlepszego m*te- 
ryału w najnowszych fasonach poleca 

po najniższych cenach

M. Bałłabana Następca

M Ludwig
L w ó w ,  plac M aryack i  liczba 8, 

3528 6—?

G. A  .C H R IST IA N A  
l  n a s t ę p c a  W . B IL IŃ S K I
3 fiwaw. u ł .Hetmańska I. 2
L  : .

pjifiisksięa .ro.syh-ką, 
w najpjŻędnSBwHi p.tunka/ę,

±  'funt -CTt.
W w

San.«ńsk.! —
Kaysjpw M  1 -
Melingi, foflftwśłfl • « 5
w m m m r  l  ; i eg

. I . . .»■ i 80
pfetnoj wagi.

Tadeusza Okornickiego
' Magaz]fn"parceUny :i siAłaj ttdg

'■^ait^śjscowe uslaiteeznia
się

±we |L w o w ie , t i l ic a ^ H a lic k a  
poleca w wielkim wyborze

serwisy stołowe, ozdobne,
we fasonie irancushim na 12 osób po ce­
nie złr. 22, 27, 29, 35 itd- oraz ŚZKLO 

j STOŁOWE najnowsi# z pierwszorzędnych 
fabryk czeskicn i francuskich po cenach 

i możliwie najniższych.
4266 1

ces. król. uprzyw. fabryczny skład lamp
we Lwowie, plac Marjacki.

4289 1-10

O d p a w i a i s t b y  r w U k ta r :

Dla Htriymania zdrowia j
poleca się każdemu, chemicznie 

czysty ,
d e s l n l e k c y o n o w a n y

zdrowotny papier klosetowy ^
z włókien roślinnych 

w pakietach po 500 arkuszyków 15 ct
jedyny skład

Alojzego Hubnera
we LWOWIE, Rynek 38

8841 6 - ?

Sadzonki ieśne
'jedno i dwuletniej sosny zwykłej, czarnej 

R u on n l f i  n a  ż a i l a n i p  b e  z n ł  a  t  n i e . ,n , t t i a c k l,J . 1 B*lerta> poczynając od 5n y S U n k l  na Zduailie U e  L  |J i  a  Ł ii^ o  tysięcy wyżej wyselam w każdej Uoaci.
I 1.0OW szttut jeanolatek 60 ct., awu- 
latek 80 ct. Adres: Nigbor w Bobrce p 
Równe koło bukli. 4281 i —6

| Urządzenia lasów, oszacowa­
nia drzewostanów, ogółem wszel- 
ikie w zakres techniki lasowej 
wchodzące czynności, usku­
tecznia A n t o n i  J K l s i n t  
poczta Ławrów. 4286 1—3

JA N  
JARZYNA
jub ile r 1 złotnik

we Lwowie, pl. Mariacki'

poleca swój bogato za­
patrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło -, 

srebrnytych
pt>n ajn ii

I Węgieraka fabryka krochmalu i 
klajstru poszukuje zdolnych

I reprezentantów
we wszystkich częściach kraju. Oferty nad­
syłać należy pod ‘„P. 3748“ do B u d o l f a  

3084 56 V Ż o s s e ’g o  w  W i e d n i u .  4z46 i —l

Ża opakotfeanie ijc-się n ie ‘liczy
8 * -  -jKL C

4189 8 - ?
W szelkie możliwe

środki do desinfekcyi
jako też

ROZPYLACZE do karbolu
po cenaoh najtańszych

poleca

Alojzy Hiibner, Lwów
R fn>'k 38. 8841 18—?

G O R S E T Y

4106 11—?

P a p iis  Braoi F ijstkow skiub  w Bhkhj. Z drnkurał siuv. W. M^risokiago. Ztfcrsądso&: Waltfiftj Hodak.


